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Ciężkie i trudne położenie naszych ro­
daków pod zaborem pruskim, nie wiele się 
zmieniło w roku ubiegłym, a jakkolwiek 
niepodobna zaprzeczyć, źe w tym czasie 
zaszło kilka faktów dla bytu i rozwoju na­
rodowości polskiej względnie pomyślnych, 
to przecież ogólny system pozostał niezmie­
niony, a zasada bezwzględnej germanizacyi 
utrzymała się z całą siłą w niższych i wyż­
szych kołach pruskiej administracyi. Do 
faktów7 pomyślnych należy policzyć osa­
dzenie X. Stablewskiego na stolicy arcybi­
skupiej w Poznaniu, tudzież rezultat pry­
watnej nauki języka polskiego w szkołach 
ludowych. Nominacya X. Stablewskiego 
była aktem prostej sprawiedliwości, a jest 
ona ustępstwem raczej dla katolicyzmu, ni­
żeli dla polskości. Stolica święta nie mogła 
oczywiście obojętnie znosić, aby kilka mi­
lionów katolików, których śmiało można 
policzyć do najwierniejszych synów Ko­
ścioła, było pozbawionych Pasterza, rozu­
miejącego ich język, ich uczucia i ich oby­
czaje; a obecny rząd niemiecki, który usi­
łuje utrzymać normalne stosunki z Waty­
kanem, nie mógł odmówić tak uzasadnio­
nemu żądaniu Kuryi. Dlatego, jakkolwiek 
nominacya X. Stablewskiego napełniła nie­
kłamaną radością serca wszystkich Pola­
ków', to przecież twierdzenia liberalnej nie­
mieckiej prasy, która w tym fakcie chciała 
widzieć zwycięstwo polskich aspiracyj, jest 
obłudnem przekręceniem rzeczywistego stanu 
rzeczy.

Prywatna nauka języka polskiego jest 
natomiast ustępstwem, dotykającem bezpo­
średnio interesów naszej narodowości. Jest 
to ustępstwo tak drobne w'obec ogi'omu 
krzywd nam wyrządzanych, że może być 
uważane tylko jako zadatek dalszej akcyi 
w7 tym kierunku, jako uwzględnienie naj­
niezbędniejszych i najściślej ograniczonych 
potrzeb narodowych. Trzeba przytem zau­
ważyć, że reskrypt lir. Zedlitza, odnoszący 
się do tej sprawy, ma znaczenie tylko o 
tyle, o ile pozwala na użycie budynków 
szkolnych, gdyż prywatnej nauki jakiego­
kolwiek języka nikt dozwolić i nikt jej za­
bronić nie może. Prócz tego należy sobie 
uprzytomnić, że nauka języka polskiego od- 
bywra się kosztem interesowanych, i że w ten 
sposób ludność polska, po większej części 
uboga i z własnej pracy żyjąca, wzięła"na 
swoje barki ciężar, stosunkowa bardzo zna­
czny. Najlepszym zaś dowodem potrzeby 
tej nauki, a zarazem chlubnem świadectwem 
rozwoju uczuć narodowych ludności pol­
skiej jest okoliczność, że nieliczne tylko 
wyjątki usuwały się od dobrowolnych opłat, 
przeznaczonych 11a wynagrodzenie nauczy­
cieli. Z nauki języka polskiego korzystają 
nietylko polskie, ale także niemieckie dzieci, 
a rzecz to wielce charakterystyczna dla 
stosunków wielkopolskich, że potrzeba było 
aż osobnego pozwolenia ministeryalnego, aby

niemieckie dzieci do polskich lekcyj mogły 
być dopuszczone.

Reskrypt lir. Zedlitza był przyjęty przez 
prasę i stronnictwa niemieckie bardzo roz­
maicie. Podczas gdy centrum pochwaliło 
go bezwzględnie, prasa liberalna podniosła 
wielki krzjrk oburzenia, deklamując na wy­
ścigi nie mniej nie więcej tylko o polonizacyi 
Wielkopolski, o wypieraniu żywiołu niemie­
ckiego, o niebezpieczeństwie grożącem z te­
go powodu wielkiej ojczyźnie niemieckiej, 
słowem wystąpiła z zarzutami, których za­
wsze używa, gdy  się jej zdarzy sprawy 
polskie poruszać, a które są zabytkiem i 
wynikiem bismarkow skiej epoki. Zresztą 
znana jest antypolska zaciekłość narodowo- 
liberalnego stronnictwa, która jest tylko 
pewną odmianą znanej nienawiści bezwy­
znaniowego sekciarstwa i brutalnego mate- 
ryalizmu do pierwiastków, skupionych około 
religijnych i narodowych przekonań.

Echo tych dziennikarskich ki zyków i po­
zostających z niemi w związku rozpraw 
parlamentarnych, dawno już przebrzmiało, 
a nauka języka polskiego ukończyła pierw­
szy okres swego istnienia, którego doda­
tnie wyniki można było ocenić na egzami­
nach , odbytych niedawno we wszystkich 
miejscowościach, gdzie nauka ta zaprowa­
dzona była. Wobec tych rezultatów, wobec 
niezmiennie lojalnego zachowania się spo­
łeczeństwa polskiego, wreszcie wTobec sta­
nowiska, jakie zajęli reprezentanci polscy 
w niemieckich ciałach prawodawczych, mo­
żna było mniemać, że rząd p rusk i, jeżeli 
nie uwzględni chociażby części najsłusz­
niejszych życzeń polskich, to przynajmniej 
nie uszczupli tych zbyt skromnych ustępstw, 
które się odnoszą do prywatnej nauki oj­
czystego języka. Zamiast tego pojawiło się 
rozporządzenie inspektora szkół poznańskich, 
które wczoraj podaliśmy, a które zakres 
nauki języka polskiego zamyka w grani­
cach, odbierających jej całe znaczenie. Ukaz 
ten — bo rozporządzenie p. Schwalbego swą 
treścią i formą na inną nazwę nie zasłu­
guje -- jest dlatego zwłaszcza zjawiskiem 
niezwykłem, że zmienia i przeinacza posta­
nowienie władz przełożonych i samego mi­
nistra oświaty. Albo zatem inspektor szkół 
poznańskich otrzymał z Berlina jakieś tajne 
polecenie, którego treść nie jest znana ogó­
łowi, i działa stosownie do poufnych in- 
strukcyj; albo też postąpił 011 samodzielnie 
i samowolnie, a w7 takim razie rozporządze­
nie jego jest nieprawne i nie ma mocy obo­
wiązującej. Nie chcemy przypuszczać, aby 
tu zachodziła pierwsza ewentualność.

Minister oświaty Dr Bossę zwiedzał nie­
dawno polskie prowineye, i mógł się nao­
cznie przekonać o ujemnych skutkach do­
tychczasowej polityki szkolnej, która umy­
słowy rozwój polskich dzieci w najwyż­
szym stopniu ogranicza i powstrzymuje; 
dotychczasowy przebieg prywatnej nauki 
języka polskiego nie dał powodu do żadnej 
skargi, a władze szkolne ani razu nie miały

sposobności do interweniowania, lub po­
wściągania jakich nadużyć; skarb państwa, 
nie ponosił z powodu tej nauki żadnych 
wydatków, — co jest zresztą bardzo nie­
sprawiedliwie, — a wreszcie w Wielkopol- 
sce Niemcy stale tam mieszkający, nietylko 
nie występowali przeciwko nauce języka 
polskiego, ale sami na nią swoje dzieci po­
syłali. Nie miał więc minister oświaty naj­
mniejszej podstawy do wydawania jakich­
kolwiek rozporządzeń zmieniających lub 
ścieśniających ust pęvwa jego poprzednika. 
Dopóki zatem d z L - k  urzędowy nie ogłosi 
autentycznych wyjaśnień, można mniemać, 
że rozporządzenie Schwalbego jest wymy­
słem poznańskiej niemieckiej biurokracyi, 
która podobnie jak  biurokracya rosyjska 
w Królestwie Boiskiem, pała do imienia 
polskiego, znaną patologicznie nienawiścią 
krzywdzącego do krzywdzonego. W każdym 
razie nie wątpimy, że reprezentacya polska 
w sejmie pruskim podniesie tę sprawę 
w sposób należyty i upomni się o pokrzj w- 
dzone prawa swoich wyborców. Chcemy 
także wierzyć, że nie wszystkie koła nie­
mieckiej administracyi zapatrują się na 
kwestyę polską ze stanowiska p. Schwal­
bego i jego przyjaciół poznańskich, i że 
wzniosła zasada santn cuique, którą cesarz 
Wilhelm swojem hasłem uczynił, znajdzie 
zastosowanie i dla polskich jego poddanych.

Cokolwiek bądź, rzecz pewna, że i ten 
wysiłek germanizacyjnego szowinizmu tak 
samo nie będzie miał skutku, jak cały do­
tychczasowy systemat stosowany w ziemiach 
polskich. Jeżeli przez nieopatrzność czy lek­
komyślność kilku obywateli, obszary pol­
skiej ziemi przeszły w cudzoziemskie ręce, 
to lud polski nietylko oparł się usiłowa­
niom germanizacyjnym, ale narodowe swoje 
uczucia wzmocnił, pokrzepił i uszlachetnił. 
Na całej wielkiej przestrzeni od źródeł 
Odry do Bałtyckich brzegów7, widać wiel­
kie obudzenie narodowego ducha w tych 
nawet prowincyach, które chciano uważać 
za stracone dla poi skości, a świadomość 
narodowej odrębności i narodowych trady- 
cy j, rozszerza się i potęguje silnie na­
wet na Szląsku i Warmii. W tej odpor­
nej sile ludu polskiego leży najlepsza gwa- 
raneya naszej przyszłości i bezskuteczności 
usiłowań przeciw'ko nam wymierzonych, a 
nic należy zapominać, że zwycięstwo do­
brej sprawy może być wolą Opatrzności 
odwleczone, ale prędzej czy później nastą­
pić musi.

Przegląd polityczny.
Przesilenie we Francyi.

Oddawna już przewidywano, że dzień wtorkowy 
będzie stanowił przesilenie w historyi panainskiego 
skandalu. Rówmocześnie z otwarciem sesyi parla­
mentu przed trybunałem apelacyjnym rozpoczynał 
się proces Karola Lessepsa i wspólników. Zapo­
wiadano szereg nowych rew elacyj, oczekiwano

burzliwego wyboru prezydenta Izby, przygotowy­
wano się nawet na zajścia uliczne w anarchisty- 
cznem zabarwieniu. Nie przypuszczano wszakże 
tego, co było najważniejszym wypadkiem dnia: 
dymisyi gabinetu. Wiadomość o przesileniu miui- 
steryalnem była czemś zupełnie niespodziewanem 
dla członków parlamentu i dla dziennikarstwa, 
jakkolwiek nie wywołała wcale ani zdziwienia, ani 
przerażenia. Wszyscy byli przekonani o tern, że 
tak się prędzej lub później stać musiało; nikt nie 
domyślał się, że się to stanie tak prędko. Syste­
matyczne ataki prasy przeciwko Freycinetowi, 
którego stosunki z Hertzem i Artonem zaczynały 
już nazbyt być jaw ne, nie mogły nie osiągnąć 
zamierzonego skutku. Freycinet z początku usiło­
wał się bronić, nawiasem mówiąc, dość niezrę­
cznie; potem kiedy spostrzegł zupełną tej obrony 
bezskuteczność, odpowiadał na oskarżenia i do­
wody7 milczącą obojętnością. Ostatnie artykuły 
Figara  i Gaulois dopełniły ostatecznej miary, i 
Freycinet, który uchodził za chlubę trzeciej Rze 
czypospolitej, za ideał polityka i męża stanu, 
twórca francuskiej armii, a więc twórca francu 
skiej przyszłości — miał uniemożliwione stanowi­
sko w rządzie, ponieważ nie był w stanie ode­
przeć zarzutów, że brał pieniądze od haniebnie i 
świadomie bankrutującego towarzystwa; że brał 
pieniądze, złożone z ufnością przez ludność fran­
cuską na cel, który miał być dumą Francyi. Zu 
pełnie niezależna sytuacya majątkowa ministra 
wojny oddala wprawdzie od niego zarzut, jakoby 
pieniędzy panamskieb potrzebował dla siebie; mo­
głoby pozostawać zatem tylko przypuszczenie, że 
użył ich na tajemne cele rządu, tak , jak  się do 
tego przyznawał Rouvier.

Ale w Paryżu utrzymuje się uporczywie inna 
wersya: nietylko na bulwarach, ale i w kołach 
parlamentarnych opowiadają, że miuister łatwo 
mógłby dowieść, że pieniędzy nigdy nie brał, ale 
że pomimo to nigdy nie potrafiłby zaprzeczyć bli­
skich swoich stosunków z Korneliuszem Hertzem 
i ]>. Andrieux. Pomiędzy tymi dwoma panami a 
Freycinetem istnieć miała formalna konspiracya, 
dążąca do tego, aby wszystkich wybitnych mę­
żów republikańskiego stronnictwa uniemożliwić 
przez panamską aferę; oni to tworzyli tę tajem 
niczą rękę, która dowolnie decydowała o losie 
deputowanych i ministrów, i byłaby straszliwą, 
nieodpowiedzialną przed nikim potęgą. Kiedy ta 
tajemna korespondeneya na jaw wyszła, usiłowano 
zemścić się na Freycinecie tą samą bronią, którą 
on walczył, pociągnąć go w tę samą przepaść, 
do której on tylu już wtrącił: usihw ania te były 
daremne, Freycinet ignorował oskarżenia i był 
zdecydowany nie podawać się wcale do dymisyi. 
Wówczas Ribot, który Freyciueta nie chciał mieć 
nadal w gabinecie, wybrał jedyną możliwą drogę 
zbiorowej dymisyi; krok ten miał za sobą tę je ­
szcze korzyść, że usuwał równocześnie z gabinetu 
ministrów Loubeta i Burdeau. Obaj ci ministrowie 
silnie w ostatnich dniach skompromitowali się 
w sprawie panam skiej: Loubet, jak  wiadomo, 
w rozmowie z pewnym marsylskim dziennikarzem, 
okazał nieco zanadto sympatyi dymisyonowanemu 
Rouvierowi; Burdeau zaś miał nieszczęście napi­
sać w r. 1887 bardzo gorące artykuły za panam 
skiem przedsiębiorstwem, co mu teraz prasa pa 
ryska w bardzo dotkliwy sposób przypomniała. 
Niewiadomo także dotychczas, czy pozostanie w ga 
binecie nadal minister Bourgeois; radykalne jego 
usposobienie małoby licowało z ogólnie umiarko­
wanym charakterem , jak i prawdopodobnie przy­
bierze przyszłe ministerstwo.

Bardzo wybitnym symptomem tego zwrotu ku 
umiarkowaniu był onegdajszy wybór Kazimierza 
Perier prezydentem Izby poselskiej. Kazimierz 
Perier, zarówno zresztą jak  i minister Ribot, tak 
dalece posuwali się ku prawej stronie w republi­
kańskich szeregach, że w radykalnych dzienni 
kach obwiniano zazwyczaj obu o skłonność do

orleanizmu. Z chwilą wyboru Periera, punkt cięż­
kości niewątpliwie przesunął się ku umiarkowa­
nym stronnictwom Izb y ; dotychczasowa koncen- 
tracya stronnictw znikia, a w obecnym stanie rze­
czy wybitna niewątpliwie rola przypadnie gru­
pie konserwatywnych republikanów deputowanego 
Piou. Na razie uwaga kół parlamentarnych zwró­
cona jest wyłącznie na sprawę ukonstytuowania 
nowego gabinetu. Jako przyszłego ministra mary­
narki wymieniają admirała Gervais, jako ministra 
wojny jenerała Loizillon, jako ministra rolnictwa 
Dra Alberta Vigera, znanego stronnika celno- 
ocbronnych tendencyj Mćlina. Jenerał Loizillon ma 
lat 64; w roku 1849 wystąpił ze szkoły wojsko­
wej w Saint-Cyr, w roku 1879 został jenerałem 
brygady, w roku 1886 dywizyonerem. Od roku 
1890 .jest komendantem pierwszego korpusu armii 
w Lille. Od wielu lat po raz pierwszy wojskowy, 
pozostający w czynnej służbie, obejmie tekę woj­
ny ; są też tacy, którzy uważają Loizillona za 
męża przyszłości i zbawienia. Dr Viger ma lat 
49, od roku 1885 piastuje mandat deputowanego 
i uchodzi za pierwszorzędną siłę fachową w spra­
wach celnych i rolniczych. Wymieniają nadto jako 
kandydata do teki finansów Leona Saya, do teki 
marynarki nazwiska deputowanych Cavaignaca i 
Kerjćgu.

Skandal polityczny, który postawił pod pręgie­
rzem republikański parlament Francyi, przesilenie 
gabinetowe z tego wynikłe, oskarżenia ministrów 
i deputowanych, sprawiły, iż usunęło się na drugi 
plan to, co było początkiem i źródłem zamętu: 
bistorya Towarzystwa panamskiego. Od dnia one- 
gdajszego rozgrywa się przed trybunałem przy­
sięgłych tragiczny epilog finansowego przesilenia, 
wstrząsającego bytem i przyszłością wielkiego 
dzieła, na którego czele stał sądzony obecnie in 
• ontvmaciam  twórca suezkiego kanału. Na ławie 
oskarżonych zasiadają, jak  wiadomo, administra- 
torowie Towarzystwa panamskiego. Po wywołaniu 
sprawy i odczytaniu aktu oskarżenia, pierwszym, 
od którego prezydent Perivier rozpoczął przesłu­
chiwanie, był syn Ferdynanda, Karol Lesseps. 
Długi szereg pytań i odpowiedzi rozwija wT głó­
wnych zarysach dzieje przekopu panamskiego od 
koncesyi kolumbijskiej i projektu Bonapartego 
Wyse, aż do ostatnich agitacyj na parlamentar­
nych korytarzach za wyjednaniem zezwolenia na 
emisyę losów premiowych. Karol Lesseps zarę­
czał, że przedsiębiorcy działali z dobrą wiarą i 
wyjaśniał nadzieje, na jakich opierały się przy­
puszczenia i obliczenia. Najważniejszym punktem 
przesłuchania, najwybitniejszym efektem pierw­
szego dnia procesu była odpowiedź Karola Les 
sepsa na zapytanie prezydenta, dotyczące znale­
zionych przekazów na okaziciela, że okazicielem 
tym był minister robót publicznych, Baihaut, który 
od oskarżonego wprost zażądał sumy miliona fran­
ków. Suma ta miała mu być wypłaconą w dwóch 
ra tach : pierwsza miała być wręczoną w chwili 
wniesienia w Izbie projektu o losach pauamskich, 
druga po uchwaleniu tego projektu. Ponieważ 
ustawa nie przeszła, Baihaut otrzymał tylko 
375.000 franków. „Dałem mu tę sumę, — mówił 
Lesseps — przymuszony koniecznością, tak jak  
się złodziejowi w lesie oddaje swój zegarek.“ 
Z dalszych uwag Lessepsa zasługuje na uwagę 
to, co mówił o dochodach, jakie z Towarzystwa 
czerpał Korneliusz Hertz: „Byliśmy szczęśliwi, że 
Hertz nie stawiał żądań zbyt wygórowanych; 
wpływ jego bowiem w decydujących politycznych 
kołach był notoryczny i taki, żeśmy nie mogli 
pozbawiać się jego pomocyw. Niektóre dzienniki 
twierdzą, że Lesseps miał na myśli Freycineta, 
podobno jednak wchodzą tu w grę także inne 
osoby, o których w toku procesu niejednokrotnie 
zapewne będzie mowa, ponieważ Karol Lesseps 
zdecydowany jest nie oszczędzać nikogo.

W dalszym rozwoju sprawy panamskiej jest 
przedewszystkiem do zanotowania telegrafowana

KW AŚNE WINOGRONA.
(2i) P O WI E Ś Ć

przez Abffar-Solfana.

(Ciąg dalszy).

Pani Teresa robiła sute przygotowania do za­
powiedzianego polowania.

Chociaż srodze oburzona postępowaniem męża, 
stłumiła jednak gniew w głębi serca, obiecując 
sobie pomścić się później tak 11a mężu, jak  i na 
nienawistnej mężowskiej bratanicy. Teraz głównie 
chodziło jej o to , żeby polowanie pod każdym 
względem się udało. Uwiedziona pewnością Liny 
i jej zapewnieniami, że Jerzy tylko czeka sposo­
bnej chwili, żeby się oświadczyć, pragnęła urzą­
dzić wszystko tak , żeby oświadczyny te przyszły 
do skutku właśnie w czasie polowania. Drugą my­
ślą niedającą jej spokoju było: pragnienie zde­
klarowania doktora względem F ran i; wiedziała 
doskonałe, że cały świat uzna to za szczęście dla 
dziewczyn}7 bez posagu wyjście za bądź co bądź 
zamożnego i szanowanego lekarza; nie przypusz­
czała naw et, żeby Frania mogła się oprzeć ogól­
nym namowom. Starała się przytem wszelkiemi 
siłami zatrzeć w'szystkie ślady niefortunnego zaj­
ścia; na miejsce Wilhelma wrócił dawny kamer­
dyner Walenty, który od dwóch lat pełnił już był 
służbę leśuiczego; bez panny Anieli musiała się 
L ina obchodzić i zadawalniać usługą młodszej 
pokojówki, wiejskiej dziewczyny.

Jerzy do Rahońezy powrócił przed samem śnia­
daniem , w wilią polowania; gdy wchodził do sali 
jad a ln e j, przygotował się był zastać tw-arze skwa 
szone, usposobienia podrażnione, jednych zagnie­
wanych na drugich. Tymczasem zastał zupełnie 
inaczej: pan Józef wstydził się swego uniesienia 
i nie wspominając o niem, starał się postępowa­

niem swern zatrzeć jego wspomnienia; panie obie 
udawały doskonałe humory i powitały Jerzego rado- 
snemi okrzykam i; Oskar, jak zwykle, był zagłębiony 
w stosie dzienników; Frania siedziała 11a swem 
dawnem miejscu, milcząca, ale spokojna i dziwnie 
jakoś poważna.

Rozmowa zaczęła się odrazu ożywiona; panie 
z ciekawością i zajęciem wypytywały o pana Mor­
skiego: co robi, jak  jego zdrowie, dlaczego nie 
przyjechał dziś razem z Jerzym ?

Rawicz odpowiadał, o ile mógł, dokładnie, od 
czasu do czasu czuł się prawie zmuszonym spoj­
rzeć w stronę F rani; czuł wyraźnie jej wzrok, 
utkwiony w siebie, ile razy jednak spojrzał w jej 
stronę, to już spojrzenia tego nie mógł' schwycić, 
dziewczyna już miała oczy utkwione w talerz. 
Patrząc na nią, spostrzegał widocznie w oczy bi­
j ą c e  zmiany. czarna je j, skromna, lecz zgrabnie 
skrojona sukienka doskonale uwydatniała wszyst 
kie powaby jej w iotkiej, lecz pięknie rozwiniętej 
figury! pąsowa wstążeczka na szy i, na której wi­
siał skromny, złoty medalionik, podnosiła znacznie 
białość jej cery; inny niż pierwej sposób czesa­
nia uwidocznił jej wysokie, białe, niby z kości 
słoniowej rzeźbione czoło; spraw iał, że oczy jej 
zdawały się dziś większe, wyrazistsze, plomie- 
nistsze.

Lina także bardzo uroczyście dziś wyglądała: 
dzisiejszy jej negliż z białej znowu flaneli był 
ubrany ciemno-pąsowemi ozdobami; twarz świe­
ciła świeższemi kolorami, brwi jej pociemniały 
znacznie, a oczy rzucały zgoła nienaturalne już 
blaski.

Jerzy utonął wbrew swej woli w rozmowie z L i­
n ą , od czasu* do czasu rzucał jakieś obojętne py­
tanie F rani, na które odbierał równie obojętną 
na pozór odpowiedź, poprzedzoną jednak serde- 
cznem, wdzięcznem spojrzeniem.

Po śniadaniu przeniesiono się do dużego salo 
nu, gdzie pani Teresa postanowiła dziś czekać 
przybycia gości.

Przechodząc z jadalni do salonu, w bilardowym

pokoju Lina rozpromieniona niezwykle, wspinając 
się na palcach, szepnęła bratu do ucha:

— Załóż się O skarze„ że najdalej jutro się 
oświadczy... Jestem tego pewna, z oczu mu to 
czytam.

—  Nie bądź śmieszna. Ho! h o ! kwaśne wino­
grona, zobaczysz!

Panna usta aż do krwi przygryzła z gniewu  
w ielk iego , mimo to odpowiedziała spokojnie:

No, załóż się! Ręczę ci, że do Morskiego 
jeździł, żeby się dokładnie o finansowej sprawie 
dowiedzieć. No, zobaczysz, że mam racyę!

W czasie tej rozmowy brata z siostrą, Jerzy 
przyzostał się był w jadalni i zbliżywszy się do 
F rani, zapytał ją  miękkim, lękliwym głosem:

— Czy bardzo pani z mojej przyczyny cier­
piała ?

Dziewczę zarumieniło się znowu gwałtownie; 
spojrzała nań długiem, wymownem spojrzeniem, 
mówiącem więcej, niżby jakiekolwiek słowa po­
wiedzieć mogły, a z ust jej wyrwało się wraz 
z rzewnem westchnieniem ciche, głuche słówko:

— Nie! ...nie dałeś mi pan jeszcze powodu do 
cierpienia — dodała po chwili i czerń prędzej 
przerwała to sam 11a sam, idąc za towarzystwem 
do salonu.

Około trzeciej godziny zaczęli się zjeżdżać goście.
Pierwszy przyjechał pan Tuchanowicz, od dwóch 

lat wytrwały konkurent o rękę Liny. Dziwny to 
był człowiek, przez pól barbarzyńca, przez pół 
przecywilizowany; z ojca polskiego Ormianina i 
matki Wołoszki, miał w sobie ślady polskiej cy- 
wilizacyi i mołdawskiej dzikości, wszystko to ra ­
zem przetopione przez kosmopolityczny, wiedeński 
polor. Postacią swą przypominał bogatych bankie­
rów z lewantyńskich miast portowych, sposobem 
mówienia mieszkańców Kołomyi. Wzrost średni, 
twarz duża, nalana, oczy małe, brwi krzaczaste, 
małe, czarne faworyty, jaskraw y krawat i kilka 
drogocennych pierścieni, były eharakterystycznemi 
cechami pana Tuchanowicza.

Po przywitaniu się, zaczął przynosić z przed­

pokoju jakieś pudelka i słoiki: były to dary dla 
wszystkich domowych, złożone z przeważnie ró 
żnorodnych wschodnich słodyczy; przyjąć należało, 
bo pan Tuchanowicz byłby się śmiertelnie obraził 
odmową; utrzymywał, że w Rumunii jest to zwy­
czaj narodowy obdarowywać w ten sposób swych 
znajomych.

Lina przyjmowała hołdy Tuchanowicza z nieu- 
krywanemi dziś drwinami i ciągle starała się być 
w bliskości Jerzego, zamęczając go tkliwo-senty- 
mentalną rozmową.

Po Tuchanowiczu nadjechali wspólnie najętym 
fiakrem starosta z doktorem. Po nieb kilku jeszcze 
panów, w różnym wieku. Wreszcie przed sa­
mym terminem, naznaczonym dziś na obiad, pani 
Barańska z mężem i córką. A w pięć minut po 
nich hrabia Lulo Śuiegocki zamknął poczet dzi­
siejszych gości.

W salonie zrobiło się jak  w u lu , gwar zapa 
nował; najgłośniej mówili doktor z Tuchauowi- 
czem , sprzeczając się o jakąś ustawę drogową. 
Hrabia z Oskarem bawili panią Barańską; byli 
tak do siebie podobni, że można ich było wziąć 
za rodzonych braci: takiesame długie twarze, ta- 
kiesame oczy bez wyrazu, takież u nich monokle, 
takie same faworyciki, takiesame krawaty i koł­
nierzyki, nawet tasama woń dobywała się z ich 
batystowych chusteczek, wyzierających z za rąbka 
białych kamizelek.

Jerzego stanowczo Lina postanowiła dziś od sie­
bie nie puszczać; bawiła go opowiadaniem o śmie- 
8znościach „tego śmiesznie zarozumiałego0 Tncha- 
nowicza i o wadach charakteru hrabiego Lula, 
którego jest wielka szkoda, bo należy do prawdzi­
wej, rodowej arystokracyi, choć jest zupełnie ubogi, 
i siedzi 11a małym, obdłużonym folwarczku.

Malena, odszukawszy Franię gdzieś w kącie, 
wzięła ją  pod rękę i przeszedłszy się z nią kilka 
razy po salonie, zbliżyła się do Liny i Jerzego, 
umyślnie, aby Linie dokuczyć, a ożywionego i 
mile rozmawiającego ukraińca wydobyć, jak  mó­
wiła, z Diewoli babilońskiej. I wydobyła. Do grupy,

utworzonej wkoło Liny, przyłączy! się zaraz Tu­
chanowicz, który tylko szukał sposobności zbliże­
nia się do swego ideału , z drugiej strony nad­
ciągnął i hr. Lulo, zostawiając Oskarowi obowią­
zek bawienia pani Barańskiej. Wszczęła się gwar- 
liwa, ożywiona rozmowa; głos Tuchanowicza głu­
szył wszystkich ; z zamieszania tego skorzystała 
Malena i skinąwszy na Jerzego, odciągnęła go 
na środek salonu, kontynuując dawną przechadzkę 
w towarzystwie Frani i młodego ukraińca.

Liua doskonale ten manewr widziała, nie mogła 
jednak spieszyć na odsiecz Jerzemu, boTuchanowicz 
i hrabia siedzieli przy niej w kącie w ten sposób, 
źe wstać nie rnogia; rozmawiała z nimi, a wzro­
kiem goniła przechadzającego się Jerzego. Roz­
mowa jej z obu sąsiadami stawała się coraz nu­
dniejsza; na strzeliste komplimenfy Tuchanowicza, 
na sprytne koncepty hrabiego odpowiadała pół­
słówkami, lub zgoła monosylabami; duszą całą 
była przy tych rozmawiających na środku salonu; 
uchem starała się łowić dźwięk ich głosu, po wy­
razie twarzy pragnęła odgadnąć treść rozmowy. 
Hrabia jej nie poznawał poprostu; zastanawiał się 
głęboko, co jej się s ta ło , gdzie podziała się jej 
złośliwość, jej ciętość w prowadzeniu rozmowy; 
zdumiał się niepomiernie, usłyszawszy jej we­
stchnienie.

— Lina w zdycha! — szepnął sam do siebie 
i błysnęła mu w duszy nadzieja osiągnięcia wre- 
szcie jej ręki i posagu.

— Hrabianka Rahońska westchnęła! — pomy­
ślał równocześnie Tuchanowicz, który ją  nawet 
w marzeniach stale „hrabianką0 tytułował i przed 
oczyma jego wyobraźni stanęłą w całej swej wspa­
niałości lonerowska kareta, ozdobiona jego własnym, 
nowym, a dziwnie kunsztownym herbem, obok 
którego jaśniał „Prus0 Rahońskich, a nad oby­
dwoma świeciła się olbrzymia dwucalowa hrabska 
korona.

(Ciąg dalszy nastąpi)*
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wczoraj wiadomość, że sędzia śledczy Franque- 
ville postanowić miał zawieszenie dalszego śledz­
twa sądowego przeciwko tym senatorom i depu­
towanym, których wydania w ręce władz żądano 
od senatu i od Izby. Są to : Rouvier, Juliusz Roche, 
Arćne, Proust, Dugue de la Fauconnerie, Thćve 
uet, L)evćs, Renault, Grevy i Beral. Jak  dotych­
czas zatem, przed sądem przysięgłych staną tylko 
administratorowie Towarzystwa oraz Sans-Leroy 
i Bai'haut. W niedzielę odbyć się ma przesłucha 
nie zawezwanych na świadków Freycineta i Flo- 
queta.— Matin donosi, że chemicy, którzy powtórnie 
przeprowadzali badanie zwłok bar. Reinacha, orze­
kli, że wobec dzisiejszego stanu ciała nie podobna 
w uiem już znaleść śladów akonitu i że zatem nie 
podobna naukowo z zupełną pewnością twierdzić, 
że w danym wypadku ma się do czynienia z o- 
truciem. — Silne wrażenie w Paryżu sprawiło 
ogłoszenie nowego interviewu z Artonem, z któ­
rego wynikałoby, że do liistoryi przekupstw pa- 
uamskich wmięszany jest także ambasador baron 
Mohrenheim. Jakkolwiek materyalne położenie am­
basadora podobno rzeczywiście nie jest bardzo 
świetne, trudno wierzyć w autentyczność ogłoszo­
nego interview u; Arton, ścigany listami gończemi, 
zapewne nie zdradzałby swego incognita przed 
podrzędnym dziennikarzem paryskim. Gdyby dzien­
niki znały miejsce pobytu Artona, znałaby je  nie­
wątpliwie i policya.

Korespondencya „Czasu".
Buda-Peazt I I  stycznia.

(Dwór wfgierski. — Kwestye kościelno-polityczne).
Tegoroczna sesya Izby poselskiej rozpoczęła 

się walką o dwór królewski. Pretekstu dostarczyła 
odnośna pozycya budżetu, wynosząca 4,050,000 złr. 
I  znowu solidarnie wystąpiły obie frakcye opozy­
cyjne. A jednak właśnie w tej kwestyi taktyka 
stronnictwa narodowego (Apponyi’ego) a stronnic­
twa niepodległości powinna się stanowczo różnić. 
Pierwsze bowiem uznając w zasadzie ugodę roku 
1867, a zatem wspólne sprawy dwóch części mo­
narchii, nie powinno zbytecznie nalegać o podział 
dworu monarchy, zwłaszcza że obecnie równorzę- 
dność Węgier bardzo dobitnie zaznacza się w skła­
dzie dworu, skoro godność w. marszałka piastuje 
hr. Szecsen, godność mistrza ceremonii hr. Hu- 
nyady. Co zaś dotyczy stronnictwa niezawisłości, 
zbytecznie ono na teraz domaga się utworzenia 
osobnego dworu węgierskiego, który, gdyby na­
stała żądana przez to stronnictwo unia personalna, 
stałby się i tak naturalną konsekwencyą tej zmia­
ny. A key a, podjęta przez obie frakcye opozycyjne 
pod pretekstem dworu, jest więc tylko dalszym 
ciągiem opozycyi ct tout prix .

Zdaje się jednak, że stronnictwa opozycyjne 
ulękły się fatalnego wrażenia, jakie na monarsze 
sprawiły zeszłoroczne niedorzeczne demonstracye 
przeciwko roztropnej myśli Szaparego użycia od­
słonięcia pomnika poległych honwedów do mani- 
festacyi pojednawczej. Wszyscy bowiem mówcy 
dwóch stronnictw opozycyjnych starali się jak  
najgłośniej wypowiedzieć swoje gorące przywią­
zanie do dynastyi. Wygłosił to przywiązanie p. 
Pasmandy. Podniósł je  Eoetvoes, oświadczając, że 
żaden z monarchów, nie wyjąwszy Maryi Teresy, 
nie okazał narodowi węgierskiemu tyle sympatyi, 
co król Franciszek Józef. Inny przywódca skraj­
nej lewicy Helfy, najwięcej przeraził się pogło­
ską, że monarcha w roku zeszłym przedwcześnie 
opuścił Gódollo, zagniewany na Węgrów! Słowem, 
opozycya węgierska przyznaje się głośno do ro- 
jalizmu. Nie jest tylko zdolną pozbyć się obłudy, 
która zaznacza się w powtarzanych ciągle, zwła­
szcza przez mówców stronnictwa narodowego, in- 
synuacyach, jakoby rząd błędnie informował mo­
narchę. A przecież wystarczało mu odczytać mo­
wy, wygłoszone przez posłów skrajnych w spra­
wie uwieńczenia pomników, aby się oburzyć. Nie 
było tam potrzeba wcale jednostronnych infor- 
macyj.

Oczywiście wszyscy mówcy utworzenie osobne­
go dworu królewskiego uzasadniali życzeniem o- 
toczenia Korony większym blaskiem. P. Pasmandy 
przypomniał, że król Zygmunt (Luksemburczyk),

gdy jako cesarz udał się do Akwisgranu i Kon- 
stancyi, zabrał swój dwór węgierski, co mu przy­
sporzyło wiele blasku. Także poseł Eoetvoes się­
gnął po historyczne reminiscencye. Na nieszczę­
ście dzieje dostarczają nam także odwrotnego me­
dalu. Z relacyi ambasadorów wenecyańskich, tych 
najsumienniejszych reporterów dyplomatycznych, 
wiemy, że np. Władysław i Ludwik, pomimo oka­
załego dworu, w Buda Peszcie często znajdywali 
się w stanie srogiego ogołocenia. Podczas gdy 
magnaci na nieustannych ucztach i festynach zdu 
miewali gości przepychem i rozrzutnością, z pa­
łacu królewskiego trzeba było rozsyłać służbę po 
mieście, aby pożyczyć pokarmów i kilka butelek 
wina na obiad. Sam okazały dwór zatem nie uła 
twiał rządów w Węgrzech.

Ale też dla opozycyi dwór ten nie jest niczem 
innem, jak  pretekstem do walki parlamentarnej. 
Na pozór z tej walki wyszedł zwycięzko p. We- 
kerle, bo Izba wczoraj odrzuciła wniosek Pas- 
mandego, domagający się wniesienia jeszcze w bie­
żącej sesyi projektu, dotyczącego przywrócenia 
osobnego dworu węgierskiego. Jednakże rząd to 
zwycięstwo osłabił zbytniemi ustępstwami. Prezes 
gabinetu oświadczył bowiem, że pracuje obecnie 
nad szczegółami podobnego projektu. Ostatecznie 
z różnych, zbyt licznych „reform ,“ które obiecuje 
p. W ekerle, utworzenie osobnego dworu węgier­
skiego z pewnością po stronie monarchy napotka 
na najmniejszy opór i nie narusza też ustroju 
konstytucyjnego, który powstał w r. 1867. Fatalną 
tylko rzeczą będzie, że ta „reforma11 ukaże się 
ludności węgierskiej pod formą zwycięstwa stron­
nictw skrajnych, których presyi uległ gabinet. To 
uietylko osłabi powagę rządu wobec k ra ju , ale 
nadto opozycyę zachęci do coraz to nowych żą­
dań, jakoż wogóle dotąd p. Wekerle nie złożył 
żadnych dowodów zapowiadanej, wielkiej energii, 
którą to niby miał się zaszczytnie różnić od swe­
go poprzednika.

I w tych ostatnich rozprawach nie obeszło się 
bez znanych insynuacyj o wrzekomych podstę­
pnych zamiarach i zamysłach czynników austrya- 
ckich, czyhających tylko na sposobność , aby zbu­
rzyć ugodę z r. 1867. Najczęściej temi skargami 
popisują się mówcy stronnictwa narodowego Ap- 
ponyi, świeżo Beoethy itd. Na odnośne wywody 
tegoż p. Wekerle odpowiedział: „Trzeba rozróżniać 
pomiędzy pomysłami i słowami jednostek, a za­
chowaniem się czynników rozstrzygających. Mogę 
w tej mierze wobec w. Izby ponowić moje dawniej­
sze oświadczenia. Nie ma w Austryi żadnego wpły­
wowego polityka, któryby ugody z r. 1867 nie u- 
ważał jako ostatecznego i trwałego załatwienia 
kwestyi stosunku dwóch połów monarchii. Mogę 
dodać, że tamtejsi wpływowa mężowie stanu ugodę 
taksamo uważają jako rękojmię swojej konstytu- 
c y i, jak  my. Tamtejsze czynniki rozstrzygające 
co do zachowania ugody we wszystkiem zgadzają 
się z nami.“

Przed kilku dniami jeden z dzienników wiedeń­
skich ogłosił rozmowę swego korespondenta z 80- 
letnim p. Aleksandrem Bachem. Były wszechwła­
dny minister z lat 1849—1859 oświadczył, że, 
choć innemi drogam i, dążył do tego samego celu 
centralizacyi, co kawaler Schmerling, i dodał, że 
od tego czasu tylko osoby się zmieniły, ale sto­
sunki pozostały te same. Podobne aforyzmy są 
wodą na młyn tutejszych opozycyonistów i pesy­
mistów. Atoli roztropniejszy Węgier na każdym kro­
ku dokoła siebie spostrzega tyle przekonywujących 
dowodów zupełnej zmiany, nietylko osób, lecz sto­
sunków i to na korzyść autonomii Węgier, że nie 
może żadną miarą przypisywać politycznego zna­
czenia uwagom męża stanu, który od 30 lat znikł, 
rzekłbyś, bez śladu z politycznej areny austrya- 
ckiej.

Niektóre brukowe dzienniki tutejsze, które nie są 
organami stronnictw, a zatem nie są krępowane 
żadnemi względami politycznemi, w śmiałych wy­
mysłach i plotkach rywalizują z najbardziej osła- 
wionemi paryskiemi pismami bulwarowemi. Zmy­
ślony interwiew z księżną Klementyną Koburską 
przypomniał nam równie Zmyśloną rozmowę z ks. 
Bismarckiem. Najskwapliwiej dzienniki te korzy 
stają z półcienia, które dotąd osłania kościelno- 
polityczne projekta rządu i w tej mierze codziennie 
ogłaszają najróżnorodniejsze plotki.

Dopóki rząd tych projektów nie przedłoży Izbie,

poważna o nich dyskusya jest niemożliwa. Pewną 
rzeczą jest, że duchowieństwo, mniejsza o to, czy 
wyższe, czy „niższe,“ opierać się będzie wprowa 
dzeniu obowiązkowych ślubów cywilnych, bo ta­
kie upaństwowienie Sakramentu sprzeciwia się 
dogmatom Kościoła. To też nikogo nie zadziwia, 
że już teraz biskupi w listacli pasterskich z góry 
donośnie protestują przeciwko samej myśli wpro­
wadzenia ślubów cywilnych.

Co natomiast niektóre dzienniki donoszą o in- 
strukcyach Stolicy apostolskiej, układach itd., jest 
prostym wymysłem. Na to, aby biskupi przema­
wiali przeciwko wprowadzeniu ślubów cywilnych, 
nie potrzeba żadnej instrukcyi. Ewentualne układy 
z episkopatem i Stolicą apostolską mogłyby się 
rozpocząć tylko na podstawie wykończonych pro­
jektów rządowych, gdyby one po stronie rządu 
zaznaczyły szczerą wolę porozumienia się i nie- 
obrażania dogmatów Kościoła. Dotychczas te pro 
jekta nie są wykończone, a w każdym razie nie 
uzyskały jeszcze wstępnej warunkowej sankcyi 
Monarchy, a zatem też niema żadnej podstawy do 
układów ze Stolicą apostolską.

Wj Warszawy.
Przed tygodniem korespondent nasz warszawski 

streścił i omówił okólnik Hurki, wydany do na­
czelników gubernij, w sprawie znajomości języka 
rosyjskiego w Królestwie. Dziś przytacza Dziennik 
Poznański okólnik ten dosłownie. Brzmi on: 
Naczelnik kraju do panów naczelników gubernij. 
Cyrkularz. Nr 12,598 d. 7/XI 1892.

Mimo przedsiębranych przez rząd od roku 1864 
środków, zmierzających ku rozpowszechnieniu 
wśród ludności gubernij Królestwa Polskiego zna­
jomości języka rosyjskiego, postęp w kierunku 
tym jest niezmiernie słaby.

Więcej już niż przez ćwierć wieku prowadzi 
się we wszystkich dykasteryach rządowych ko- 
respondeneye po rosyjsku, tymczasem ludność 
kraju — zwłaszcza wiejska — nie ujawnia ża­
dnego poczucia konieczności obznajmienia się 
z językiem państwowym, z bardzo nielicznemi za­
ledwie wyjątkami. Szkoły początkowe, a także 
nabyta przy odbywaniu służby wojskowej znajo­
mość języka nie przynoszą tej istotnej korzyści, 
jakiejby się należało spodziewać i którą osiągnąćby 
było można, ponieważ ci, którzy skończyli szkolę 
i odbyli służbę wojskową, powracając do domo­
wego swego bytu, nie zachowują nabytej znajo­
mości języka i często zupełnie go zapominają.

Przyczyną tego — jak  słusznie zauważył jeden 
z gubernatorów zarządzanego przezemnie kraju — 
jest przeważnie ta okoliczność, że posiadanie ję 
zyka rosyjskiego dla znacznej większości mie­
szkańców nie jest wcale nieodzownem. We wszyst­
kich urzędach — o ile wiadomo — wieśniacy i 
mieszczanie obchodzą się zupełnie bez języka ro­
syjskiego —  a to dlatego, że wszelkie objaśnię 
nia urzędników w sprawach i prośbach urzędo­
wych udzielane są w języku miejscowym.

Z tych oto względów proszę najuprzejmiej wa­
szą ekscelencyę zwrócić na te fakta baczną uwagę 
i zalecić surowo podwładnym urzędnikom, aby ci 
w stosunkach służbowych z petentami, żądającymi 
wyjaśnień, używali wyłącznie języka rosyjskiego; 
jednocześnie zaś zobowiązać naczelników podle 
głych waszej ekscelencyi biur, urzędów i dykaste- 
ryj, aby oni dawali swym podwładnym należyty 
przykład w tym kierunku i żadnych nie udzielali 
wyjaśnień w urzędzie w innym języku, tylko po 
rosyjsku.

Wyjątek od tego porządku ogólnego stanowić 
mogłyby li tylko komisye i władze do spraw wło­
ściańskich, przy rozpatrywaniu sporów o grunt 
i innych spraw — a to w tych tylko wypadkach, 
gdy osoby interesowane zupełnie języka rosyj­
skiego nie rozumieją. (podp.) Hurko.

K i t  O H  I K  A.
K raków  12 stycznia.

— Sekcya ekonomiczna Rady miasta na wczoraj- 
szem posiedzeniu zastanawiała się nad sprawą zapro­
wadzenia ogrzewania budynków szkolnych miejskich

koksem , zamiast węglem. Próby opalania koksem 
przedsięwzięto już w niektórych budynkach szkolnych 
miejskich i próby te przynoszą dobre rezultaty tak 
pod względem ciepła, jak kosztów opału. Sekcya po­
leciła przedłożyć sobie kosztorysy przerobienia pieców 
tak, aby opalane być mogły koksem. Oprócz tego na 
wezorajszem posiedzeniu przywróciła sekcya dawną 
nazwę części ulicy Pawiej, biegnącej poprzecznie po­
za kościołem św. Floryana od ulicy Warszawskiej. 
Nadal więc tak jak dawniej część ta ulicy nazywać 
się będzie „ulicą Ogrodową.“ Przywrócenie tej na­
zwy nastąpiło na życzenie mieszkańców.

—  W związku literackim zagai w piątek 13 b. 
m. p. Zygmunt Sarnecki pogadankę na temat: „Sfinks11 
K. Tetmajera i krytyka tego utworu.

—  Z życia towarzyskiego. U hrabstwa Ludwików 
Dębickich na Wenecyi odbył się wczoraj wieczorem 
świetny raut, który zgromadził liczne rodziny towa­
rzystwa krakowskiego. Pomiędzy gośćmi widzieliśmy 
JE. Dra Dunajewskiego z córką, hr. Stanisławów 
Tarnowskich, hr. Antoniów Potockich, hr. Stanisławów 
Badenich z Branic z córką, lir. Janów Mieroszowskich, 
p. delegata Laskowskiego, lir. Komorowską z córką, 
lir. Ledóchowską z córką, panią Józefową Szujską 
z córką, panią Rogalińską, panią Dobrzańską z córką, 
pp. Janczewskich, Brzezińskich i wiele innych osób. 
To też gwarno było w gościnnych salonach pp. D ę­
bickich, a ożywiona rozmowa zatrzymała obecnych 
do późnej godziny.

—  Henryk Bobiński, pianista, niegdyś profesor 
szkoły Tow. muz. krak., a obecnie profesor konser- 
watoryum Towarzystwa filharmonicznego w Moskwie, 
koncertuje w pierwszych dniach lutego b. r. w W ie­
dniu. Po drodze wystąpi artysta i w Krakowie.

—  Z abaw a tańcu jąca  odbędzie się w końcu b. m. 
w salach Towarzystwa muzycznego z inieyatywy te- 
gosamego, co w latach zeszłych, grona osób.

—  Na rzecz  pomnika Grottgera odbędzie się kon­
cert Towarzystwa muzycznego w d. 27 b. m. w sali 
hotelu Saskiego. —  Bilety sprzedawać będzie księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Popławniki, w powiecie rohatyńskim, na 
budowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr.

— Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż 
szy w Krakowie przeniósł kancelistę sądu powiatowe­
go Aleksandra Motykę na własną jego prośbę z Mszany 
dolnej do Starego Sącza, i zamianował kanceli­
stami sądów powiatowych wachmistrzów źandarmeryi: 
Kazimierza Błońskiego dla Zatora i Szymona Sawry- 
cza dla Mszany dolnej.

Minister handlu zamianował ofieyała pocztowego Sa­
lomona Bardacha we Lwowie kontrolorem kasy poczto­
wej we Lwowie.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyała 
pocztowego Jana Kukwię z Sanoka do L w ow a, a 
asystenta pocztowego Zenona Pochole ze Lwowa do 
Sanoka, oraz nadała posady pocztmistrzów: w W ie­
liczce ekspedytorce pocztowej Felicyi Zoellner; w Pe- 
rehińsku emerytowanemu kapitanowi Henrykowi Mau­
rerowi i w Uhnowie wdowie po pocztmistrzu Paulinie 
Meizner; posady ekspedyentów pocztowych: w Climie- 
lowie na dworcu naczelnikowi stacyi Ignacemu Sole­
ckiemu ; w Rosulnie wdowie po ekspedyencie poczto­
wym Karolinie Fabiańskiej ; w Gawłowie nowym eks­
pedytorce pocztowej Guście Markus; w Czarnej koło 
Ustrzyk ekspedytorowi pocztowemu Ignacemu Gro­
cholskiemu ; w Oleszowie naczelnikowi stacyi Anto­
niemu Kucharskiemu; w Czernichowie ekspedytorce 
pocztowej Franciszce Schneider; w Kleczy górnej 
Franciszkowi Józefowi Podworskiemu i w Babicach 
Edwardowi Kiernikowi; dalej posady koniuszych: 
w Kałuszu Stanisławowi Nikorowiczowi i w Zaleszczy­
kach Sydonii Schiller de Schildenfeld, żonie poczt- 
mistrza; nakoniec przeniosła z dotychczasowych po­
sad : a) pocztmistrzów: Feliksa Manasterskiego z Bo­
rysławia do Kolędzian i Roberta Kulmena z Łącka 
do Radziechowa; b) ekspedyentów pocztowych: Mar­
celego Lacka z Sokołówki do Baworowa; Wiktoryę 
Towarnicką z Sosnowa do Janczyna; Władysława 
Rogalskiego z Baworowa na posadę pocztmistrza 
w Probużnie; Franciszka Buczkowskiego z Babic do 
Sokołówki koło Ożydowa; Jana Onyszkę z Łuczyc 
na posadę pocztmistrza w Borysławiu; Wandę Le­
szczyńską z Tymbarku do Ołpin; Maryę Domanus 
z Kobierzyna do Grzegórzek i Wilhelma Grenzbauera 
z Łupkowa na posadę pocztmistrza w Milówce.

—  Z armii. Starszymi lekarzami mianowani za- 
stępcy lekarza-asystenta w rezerwie: Dr Jan Ziem-

bicki przy p. p. 13., z przydzieleniem go do szpitala 
garnizonowego we Lwowie; Dr Michał Grabscheid 
przy p. p. 15, z przydzieleniem do szpitala garnizo­
nowego w Przemyślu. Do rezerwy przeniesiony został 
porucznik 24 p. p. Alojzy Liebl.

—  Ze Lwowa. Bawi tu p. Władysław Struszkie 
wicz, inspektor kultury krajowej i p. Kazimierz Chła­
powski, b. poseł do parlamentu niemieckiego.

U Arcyksięstwa Leopoldów Salvatorow odbył się 
przedwczoraj obiad, w którym między innymi wzięli 
udział: X. Arcybiskup Morawski, X. Arcybiskup Sem- 
bratowicz, X. infułat Zabłocki, X. prałat Sięgalewicz, 
prezydent miasta Mochnacki i dyrektor Krzaczkowski.

Wczoraj zrana zawiadomił bar. Lazarini straż po­
żarną miejską o pożarze, wybuchłym w środkowym 
salonie mieszkania Arcyksięcia Leopolda Sahatora. 
Na miejsce wypadku wyruszyło ostre pogotowie. Ogień 
powstał prawdopodobnie wskutek wadliwej konstruk- 
cyi pieca; zerwano posadzkę i przekonano s ię , że 
tliły się pod nią belki od strony pieca. Podczas ener­
gicznej akcyi ratunkowej obecni b y li: Arcyksiążę Leo­
pold Salvator, dyrektor policyi p. Krzaczkowski i 
prezydent miasta p. Mochnacki. Pożar ugaszono w prze­
ciągu dwóch godzin ; szkody, prócz zerwanej posadzki, 
nie było żadnej.

Przykry wypadek dotknął p. Leoncyusza Wybra- 
nowskiego, wiceprezesa Rady nadzorczej Towarzystwa 
kredyt, ziemsk. Oto onegdaj wychodząc z pomieszka­
nia, upadł tak nieszczęśliwie na ślizkiej posadzce, iż 
złamał nogę w biodrze. Pierwszej pomocy lekarskiej 
udzielili pacyentowi Drowie Ziembicki i Skałkowski, 
i zapewniają, iż po kilku miesiącach będzie mógł 
chory przyjść do zupełnego zdrowia. Stan chorego 
obecnie jest stosunkowo całkiem zadowalający.

—  Wybory uzupełniające. O opróżniony po ś. p. 
Alfonsie Czaj kowskim mandat posła do Rady państwa 
z kuryi większych posiadłości Brzeżany-Podhajce-Prze- 
myślany zgłosił się temi dniami do komitetu p. Mie­
czysław Treter z Topolnicy.

—  W sprawie tuczempskiej podaje ruski Dusz- 
pastyr artykuł, w którym potwierdza, że Rzym już 
zezwolił na przejście Tuczempian na obrządek łaciń­
ski ; twierdzi jednak, że pisma ruskie niesłusznie 
z tego powodu napadają na Stolicę apostolską. „Rzym, 
pisze, długo się ociągał z załatwieniem tej i dla niego 
niemiłej sprawy, wzywał do załagodzenia jej w kole 
domowem, na które też czekał —  i dopiero gdy to 
nie nastąpiło, zezwolił na przejście Tuczempian na 
obrządek łaciński w obawie, aby nie rzucili sic w ob­
jęcia protestantyzmu albo bezwyznaniowości. Ale je ­
szcze i teraz po wydaniu tego orzeczenia poczynił 
X. metropolita we Wiedniu (u nuneyusza) kroki, aby 
ta ciężka klęska obrządku ruskiego ile możności zła­
godzoną została." Przytem daje Duszpastyr szereg 
nauk duchowieństwu ruskiemu, a „przedewszystkiem  
radzi mu, aby strzegło się czemkolwiek odstręczać 
sobie lud."

— Z Rzeszowa donoszą do jednego z pism. lwów 
sk ich: W nocy na 8 b. m. rusznikarz 16 pułku hu 
żarów, Oswald, o godz. 3 rano zabił we własnem po­
mieszkaniu wystrzałem karabinowym żonę swą a na­
stępnie drugim strzałem siebie. Z okoliczności towa­
rzyszących czynowi domyślać się można, że uczynił 
to za zgodą, a może nawet na nalegania swej żon y; 
przedtem bowiem tak ona, jak on pożegnali się ze 
swymi przyjaciółmi, niby spodziewając się nagłego 
przeniesienia, porozdawali nawet upominki i uporządko­
wali swe interesa majątkowe, w wilię zaś wypadku 
przygotowali sobie stroje świąteczne, które po wy­
padku znaleziono na krzesłach obok zwłok. O przy­
czynie tego rozpaczliw ego k roku  k rą ż ą  najrozm aitsze
pogłoski. Pogrzeb odbył się z wojskowemi honorami, 
a nad wspólnym dla obojga małżonków grobem prze­
mówił major Nechansky, podnosząc, że denat służył 
30 lat w wojsku i zjednał sobie sympatyę przełożo­
nych i kolegów.

—  Szkoły średnie w Austryi. w dzienniku roz­
porządzeń ministerstwa oświaty ogłoszone zostały 
daty co do szkół średnich w Austryi w roku szkol­
nym 1892/3. Gimnazyów jest wogóle teraz w Austryi 
178, a mianowicie w dolnej Austryi 26, w Austryi 
górnej 4, w Salcburgu 2 ,  w Tyrolu 8 (6 z niemie­
ckim , 1 z włoskim językiem wykładowym, 1 utra 
kwistyczne), w Yorarlbergu 2, w Styryi 8 (7 z nie­
mieckim językiem wykładowym, 1 utrakwistyczne), 
w Karyntyi 3 ,  w Krainie 4 (1 z niemieckim języ­
kiem wykładowym, 3 utrakwistyczne), w Gorycyi 1, 
w Tryeście 2 (1 niemieckie, 1 włoskie), w Istryi 2 
(1 niemieckie, 1 w łoskie), w Dalmacyi 4 (1 wło-

Z W YSTAW Y OBRAZOW
w Sukiennicach.

(Dokończenie).
Niewielki rozmiarami obraz p. Jacka M a l c z e w ­

s k i e g o ,  zatytułowany M arzec, jest dowodem, 
ja k  skromnemi środkami, z jak ą  lekkością pędzla 
nasz utalentowany artysta umie wprowadzać poe- 
tyczność rzetelną i otrzymać wrażenie rzeczywi­
stości. Może braknie tu wymaganej przez znaw­
ców pełności form, nie zapominajmy jednak, że 
w obrazku tym artysta jest w calem znaczeniu 
pleinairzystą i unika zamarkowania kształtów pra- 
cownianem oświeceniem. Obraz jest trzymanym 
jasno w pełnem slonecznem oświeceniu świata 
i ludzi z subtelną obserwacyą refleksów od nieba 
i ziemi, powiedzmy i powietrza. Artysta przed­
stawia krajobraz w pozimowej szacie; zaschnięta 
ziemia pragnie deszczu. Pastwisko wiejskie nie 
zazieleniło się jeszcze, z suchej zbiedzonej łąki tu 
i owdzie zaledwie strzela trawka, której chciwie 
zdają się poszukiwać zgłodzone gąski i barany. 
Mimo słońca czuć chłód w powietrzu i w posta­
ciach dwu pastuszków wiejskich ; więc siedzący bli­
żej otulił się w swą opończę szarą i zajęty jest 
przygotowaniem biczyska na letnią kampanię. 
Stojący obok niego, stanowiący swą brunatną ka­
potą jedyną ciemną plamę w obrazie, skulony od 
chłodu, zapatrzył się w świat rozkoszy letnich, 
który zaznaczył malarz grupą, zapożyczoną ze świata 
klasycznego. Cztery nagie postacie mężczyzn i kobiet 
wirują w powietrzu tuż ponad łąką suchą, tworząc 
jakby powietrzny tuman, letnią sprowadzony burzą. 
Lekko rzucona drobna ta grupa wiąże się z po­
wietrzem i staje się mglistem zjawiskiem, a je ­
dnak o jasnym  rysunku. Prześliczną jest głębia 
obrazka z tą  w linii prostej, a z taką finezyą za­
znaczonej drodze, z grupą chat wiejskich i wzgó­
rzami, na których uprawne grunty zielenieć po­
czynają.

Rozmiarami mniejszy, nie wiem jak nazwany 
obrazek tegoż artysty, przedstawia zakątek je ­
dnego z kościołów z kilku ławkami rzędem, ołta­
rzykami w głębi i z tym jednym chłopcem od 
rzemiosła, co sam w kościele siedzi w ławce, mo­
dląc się rzetelnie. Mniej interesujący od poprzedniego

jest drobnem arcydziełem zręcznej faktury i dziwnie 
szczęśliwie przeprowadzonego efektu światłocienia. 
Kilka promieni słońca, wkradających się do wnę- 
trzy, niewidocznych na obrazku — rzuca refleksa, 
rozświecające dziwnie uroczo stare sprzęty i figurę 
chłopca. Tyle jest bogactwa kolorytu w tej gamie 
tonów brunatnych, szarobiałych, tyle zręczności 
w kładzeniu farb, że drobna ta praca nigdy w ar­
tości nie straci.

Do udatnych szkiców p. M a l c z e w s k i e g o  
należą dwa niewielkie malowania, oprawne w passe­
partout, jakby  akwarele. Jakoż artysta umiał 
olejne malowanie to przeprowadzić ze śmiałością 
dotknięć i płynnością farb wodnych. Zatytułowane: 
W  pracowni artysty, są portretami znajomych jego, 
rzuconemi na płótno w całych swych postaciach, 
jakby od niechcenia, w swobodnej chwili artysty. 
Lubujemy się w wysokim artyzmie, jaki widać 
w tych drobnych pracach artysty; — otoczenie, pełne 
gustu, mówi o wykwintnym jego smaku w urzą­
dzeniu tła.

Poetycznym wielce umie być nasz utalentowany 
i dobrze znany artysta, p. Tadeusz P o p i e l ,  
a powiedzmy, jeden z tych szanujących siebie 
malarzy, którzy nie wypuszczają dzieła bez dania 
mu szaty skończenia. W jego malowaniach, poję­
tych dobrze, przeprowadzonych z wysoką prawdą 
natury, ginie malatura olejna na korzyść rzeczy­
wistości, farby nie czuć, że jest położoną. Może 
się to nie podobać pewnym reprezentantom świata 
malarskiego, że nie widać pociągów pędzla i na­
kładania barw, ale trzeba przyznać, że i to coś 
warte, ta ułuda prawdy, która przykuwa widza 
do obraza. Piszemy to o obrazie najnowszym, j a ­
ki artysta pomieścił na wystawie w Sukiennicach 
pod tytułem: Na drodze. Jest to peizaż zimowy, 
natura śpi, otulona w płaszcz śnieżysty, z pod 
którego modelują się na przodzie obrazu droga 
z rowem obok i lekkie wzgórze, w głębi hory­
zont zaciemniony, widać, że zbliża się burza 
śnieżna. Przed nami zamknięty szlaban rogatkowy, 
przy nim chuda szkapa śpiąca, jak  otaczająca 
natura, zaprzężona do chłopskich sanek. Ta cisza 
i brak człowieka nastraja obraz do smutnego 
a poetycznego tonu. Żal się robi tego konia, samotnie 
oczekującego swego pana. Czy wróci on i gdzie 
pojedzie?

Sceny zimowe śnieżne przedstawiają nam jeszcze 
pp. M a ń k o w s k i  i Ż e l e c h o w s k i .  Pierwszy

w obrazku, zatytułowanym Krasula, drugi w pei- 
zażu, nazwanym Strach. Obrazek p. Mańkowskiego 
ma wiele interesu w swym prostym pomyśle. 
W pobliżu kilku chat i opłotków, ciemną plamą 
występujących na szarem tle śniegu, o wieczornej 
godzinie jakiś handlarz prowadzi na sznurze ku­
pioną białą krasiatą krowę. Przystanął, aby zapa­
lić fajkę. Cicho i pusto w okolicy, z za chmur oło­
wianych otwiera się kawałek ozłoconego zaeho 
dzącem słońcem nieba. Wybornie uchwycone typy 
człowieka i zwierzęcia, spokojne a pełne prawdy 
traktowanie nadają obrazkowi znaczenie arty­
styczne. Więcej fantazyi i zapału artystycznego 
dostrzega się w pracy p. Ż e l e c h o w s k i e g o  
w wspomnianym Strachu, wykonanej zamaszyście, 
a dobrze co do linii skomponowanej. Jest to 
peizaż zimowy, wejście do lasu, widziane z jego 
głębi, pośrodkiem droga, na lewo wzgórze z drze­
wami, w głębi krwawa luna na horyzoncie, noc 
zbliża się. Drogą ku widzowi idzie kobieta wiej­
ska, zapóźniła się z powrotem do domu i ogarnął 
ją  strach, widać to po ruchu tej małej postaci. 
A* miała powód obawy, bo nagle na tle rzadko 
rozstawionych drzew wyrasta w górę, jak  tuman 
śnieżny, powiewne widmo. Powód przelęknięcia 
słuszny. Obraz urządzeniem przypomina starych 
Holendrów, dużo w nim ruchu linij; w kolo­
rycie monotonny, może za niebieski; przeci­
wieństwo czerwonego nieba z najbliższem otocze­
niem za surowe — zdałoby się w ogólności 
więcej odblasków czerwoności na śniegu, a wy­
tłumaczyłaby się jego niebieskość.

P. S t a s i a k  jest artystą z temperamentem wy­
soce malarskim, ma właściwą sobie technikę i 
trudno nie przyznać, że udoskonala ją  z każdą 
nową pracą. Z wysokiem poczuciem tonacyi kolo­
rystycznej, z brawurą pędzla, niezawsze umie za­
stosować się do wymagań naszej publiczności. 
Obrazy jego zadawalniają artystów; publiczność 
pragnie większego skończenia obrazu. W ostatnich 
czasach mieliśmy wystawę specyalną nowych prac 
artysty, niewyczerpanego w pomysłach, nierzadko 
bardzo szczęśliwych, zawsze pełnych oryginalno­
ści. Zdumiewającą jest miłość sztuki u artysty, 
zapał niezwykły, dla którego należy się szacunek. 
Żałujemy wielce, że zbyt póżuo odważyliśmy się 
wziąć za pióro w sprawie wystawy obrazów, że 
minęła nas sposobność być sprawozdawcą z wy­
stawy p. Stasiaka. Niech więc wybaczy mi arty­

sta milczenie o tern, co należy do przeszłości. Są 
jednakże prace jego i dziś na wystawie, które 
zwracają uwagę; czy one są tu oddawna, nie 
umiem powiedzieć, ale uderzyły mnie pewną świe­
żością swą. Do nich szczególniej należy wiszący 
w pierwszej salce niewielki obrazek, zatytułowany 
W  szkodzie. Dziewczę wiejskie o figlarnej, 
uśmiechniętej twarzyczce, przedziera się przez 
gąszcz żdziebł zboża, zbierając polne kwiaty i bła­
waty, których pęk w ręku trzyma. Pomysł pro­
sty, ale tyle jest w nim spokoju i wdzięku, twa­
rzyczka i cala figurka tak starannie rysowana i 
skończona, że obrazek ten uważamy za nowy 
zwrot w talencie artysty, choćby się gniewać miał
0 to. Pięknym jest peizaż, zatytułowany Fragment 
z Brzeska, dla swego drugiego planu i wspania­
łego nieba. Grupa wdzięczna i malownicza dom- 
ków przedmiejskich w pełnem slonecznem oświe­
ceniu przedstawia się jak  odbicie w zwierciadle, 
z tą  siłą i czystością konturów. Na pierwszym 
planie, trochę załatwo namalowanym, przedsta­
wiającym jakieś mokrzadła zachwaszczone, kro­
czy dziewczyna z konewkami. Trochę mniej prze­
sady w cieniach ścian białych budynków nie przy­
niosłoby obrazkowi szkody. Jest on miłym obja­
wem talentu p. Stasiaka do peizażu.

Pięknych krajobrazów nie brak na dzisiejszej 
wystawie, między temi zaliczyć należy maleńki 
p. D a s z y ń s k i e g o ,  tak charakterystyczny obra­
zek naszej Galicyi. Górskie strumienie pozosta­
wiają szerokie piaszczyste odsypy, które proszą 
się, by je malować. Taki odsyp jest na pierwszym 
planie obrazka, a stadko gęsi, odmalowane z dzi­
wnym sprytem i delikatnością pewną siebie, roz­
biegło się, dążąc do strumyka. Grupa drzew, sta­
nowiąca plamę ciemną i wzgórze za n i ą , dopeł­
niają tego prostego, ale wdzięcznego tematu. Nie 
jest bez zasług p. D i e t r i c h a  Widok Nowego 
Targu z zamglonemi w głębi Tatrami — jest 
w nim wiele naturalizmu, może co do pierwszego 
planu za wiele, ale ten łańcuch gór, ozłoconych 
słońcem, przedzierający się przez mgły, jest do­
brze poczutym i wystudyowanym. — P. G r a m a ­
t y k i  Powódź ma zasługę w dobrze zastosowanym
1 starannie wystudyowanym sztafażu, w rozmia­
rach obrazka rodzajowego. Jako studyum drzew 
i wody, jego obrazek mniejszy N ad stawem prze­
wyższa poprzedni obserwacyą natury. Orka p. 
Emila J a n o w s k i e g o  ma cały swój nastrój do­

skonale obmyślany — dwa woły, spoczywające na 
zoranej ziemi, narysowane dobrze, z chłopkiem sie­
dzącym obok — inne grupy, malejące w oddali, utrzy­
mane są w tonie nieco ciem nym , przypominając 
prace holenderskich malarzy siedmnastego wieku.

Z nowszych prac na polu malarstwa rodzajowe­
go spotykamy piękną prof. P i cc a r  da, tym razem 
scenę wojskową. — Jak zawsze obrazek nowy 
świadczy o sumiennych studyach artysty i tej 
pewności rysunkowej która cechuje wszystkie je ­
go prace. Szwaczki p. Strojnowskiego są dowodem 
znacznego postępu w układzie i fakturze tego roz­
poczynającego zawód artysty Nie dotykam wielu 
pięknych prac drobniejszych, które znajduję na 
wystawie, a z których niejedna nosi w sobie za­
powiedź talentu — przechodzę do portretów. — - 
Naczelne miejsce należy się tutaj Portretowi d a ­
my p. S t y k i  ze Lwowa. Zarówno szlachetną swą 
postawą, przy całej prostocie układu portretu, jak  
w przeprowadzeniu skromnej czarnej sukni z arty­
stycznym smakiem, portret wyróżnia się od zwy­
kłych produkcyj w tym rodzaju. Utrzymany w ja ­
snym tonie, dozwala błyszczeć karnacyi, w której 
pragnęlibyśmy chyba wprowadzenia pewnych to­
nów, nadających przezroczystość epidermie. Pan 
S t y k a  zapowiada się tą pracą jako znakomity 
malarz kobiecych portretów z tą całą swą prostotą 
wykonania, prawdą i naturalnością. Niepodobna 
nam nie uznać w portrecie pośmiertnym, wykonanym 
przez p. R o s s o w s k i e g o ,  wysokiej zasługi podo­
bieństwa. Portret młodej, pięknej osoby, budzi za­
wsze względy zwiedzających wystawę, tern więcej 
gdy odpowiada temu staranne wykonanie i po­
prawny rysunek. Wiele zapowiada talent p. Bier­
nackiej ; jej portret Młodej malarki z paletą 
w ręku,  posiada wysoki nastrój kolorystyczny, 
dobry modelunek przy pewnej śmiałości pędzla, 
niezwykłej u kobiety. Należałoby nam zanoto­
wać tutaj kilka prac pastelowych i akwarelło- 
wych, między któremi uderza poprawnością ry­
sunku, smakiem i delikatnością tonacyi kolory­
stycznej pastel p- J a n o w s k i e g o  Stanisława 
Emancypantka, ale zostawiamy to wraz z oceną 
innych dziel sztuki, tu niewspomnianych, do następ­
nego sprawozdania Nz wystawy.

W. Ł.
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sk ie , 3 serbsko - kroackie), w Czechach 54 (22 nie­
mieckie, 32 czeskie), na Morawie 21 (13 niemieckich 
8 czeskich), na Szląsku 5 (4 niemieckie, 1 czeskie), 
w Galicyi 29 (2 niem ieckie, 24 polskich, 1 ruskie,
2 utrakwistyczne), na Bukowinie 3 (2 niemieckie, 1 
utrakw istyczne w Suczawie). Szkól realnych jest ogó­
łem 79, a mianowicie: w dolnej Austryi 1C, w górnej 
A ustryi 2, w Salcburgu 1, w Tyrolu 3 (2 niemieckie, 
1 włoska), w Vorarlbergu 1, w Styryi 3, w K aryutyi 
1, w K rainie 1, w Gorycyi 1, w T ryeście 2 (1 nie­
miecka, 1 włoska), w Istry i 1 ,  w Dalmacyi 2 (1 
niem iecka, 1 utrakw.), w Czechach 21 (10 niemie 
ckich, 11 czeskich), na Morawie 15 (12 niemieckich,
3 czeskie), na Szląsku 4 , w Galicyi 4, na Bukowinie 
1. Ogół szkół średnich w Austryi wynosi 255.

—  Obiad na cześć hr. Taaffego. W e wtorek od 
był się w Wiedniu u namiestnika lir. Kielmansegga 
obiad na cześć prezydenta ministrów hr. Taatfego. 
W  obiedzie wzięli udział ministrowie i wszyscy na­
czelnicy krajów  koronnych. Przed obiadem wręczono 
prezesowi ministrów album , złożone z 12 akwarel. 
Album umieszczone bydo w k ase tce , Oprawnej pię­
knie w skórę i ozdobionej emaliowanym monogra 
mem lir. Taaffego, jakoteż herbami wszystkich na 
czelników krajów koronnych. Akwarele malowane są 
przez architekta Berndta i zawierają widoki W iednia 
i siedm iu innych m iast, w których* hr. Taaffe pod­
czas swojej karyery  urzędniczej mieszkał. Oprócz 
tego przedstaw iają te akwarele wnętrze obu biur p 
prezesa ministrów w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych na Judenplatz i w prezydyum ministeryalnem 
na Herrengasse w Wiedniu

— Z Warszawy. Tegoroczny karnawał warszaw 
ski zaczyna się ożywiać. Już się rozpoczął szereg pry­
watnych zabaw kilku ożywionemi wieczorami tańcu- 
jącem i. Do ożywienia sezonu karnawałowego przy­
czyniło się głównie przybycie do W arszawy kilku 
znaczniejszych domów, otwierających swoje podwoje 
dla zebrań i zabaw towarzyskich. Z nowo przybyłych 
przyjm ują obecnie: Róża z lir. Potockich lir. Raczyń­
ska, br. Józefowa Tyszkiewiczowa z K retyngi i l ’o- 
łąg i, lir. W ładysławowie Mielżyńscy z Roskoszy, lir. 
Romanowie Ronikierowie z gub. mohilowskiej. Bra 
kuje w r. b. gościnnego domu, otwierającego przez 
tyle lat salony swoje dla obszernych kół towarzyskich 
m. W arszaw y: hr. Stanisławów Kossakowskich, hr. 
Feliksów Czackich, marszałkowstwa Włodz. Ciecha­
nowieckich, pp. Lasockich, lir. Karolów Brzozowskich, 
lir. Feliksów Sobańskich itd. Za to z domów, prze­
bywających stale w W arszaw ie, przyjm ują znaczny 
udział w życiu tow arzyskiem : hr. W incentowie W a­
lewscy, hr. Konstantowie Przezdzieccy, lir. Tadeuszo­
wie Piaterowie z Wojcieszkowa, lir. Gustawowie Ł u ­
bieńscy, p. Konstantowa G órska, Stanisławowa Kar 
ska, dyr. G noińska, pp. Edwardowie Chrapowiccy, 
lir. Ludw ika Ostrowska, pp. K arniccy, Franciszkowie 
Pusłowscy z Albertyna, pp. Bloch itd. W szeregu 
większych zabaw zapowiedzianym jest na pierwsze 
dnie lutego bal kostyumowy u hr. J . Tyszkiew icza 
w e j; w innym domu podczas postu odbędzie się teatr 
am atorski razem z żywemi obrazami. Tymczasem zaś 
kilka domów z powyżej wymienionych daje tygodniowe 
wieczory tańcujące. Z balów publicznych zapowie­
dziany je s t bal szpitalikowy pod patronatem lir. Ksa 
werowej Branickiej z W ilanowa.

Dwie zamieszkałe w W arszawie m a lark i, panny 
M. Sawicka i Czesława Sierzputow ska, w ysyłają na 
wystawę do Chicago pianina, ozdobione rccznemi ma 
lowidłami. P ianina znajdą pomieszczenie w oddziale 
pracy kobiecej.

Pomocnik kuratora okręgu naukowego p. Popow, 
bawiąc w Kaliszu dla rewizyi tamtejszych zakładów 
naukowych, oznajmił, że zapadła decyzya co do prze 
niesienia rządowej szkoły realnej z W łocławka do 
Kalisza i to już z przyszłym rokiem szkolnym.

Prokuratorya Królestwa Polskiego ogłasza spadki, 
wakujące po zmarłych w r. 1887 Józefie Lucyanie 
Onyszkiewiczu i Janie Baltazarze Staszewskim i zm ar­
łych w r. 1877 Benedykcie i Leokadyi 1-mo roto 
Skalskiej, małżonków Czeluściuskich.

—  Nowy jenerał 0 0 .  Jezuitów O. Martin przybył 
przed kilku dniami z Feldkirch do Innsbrucku. T o ­
warzyszą mu dwaj asystenc i: francuski, O. Grandidier 
i niemiecki, znany pisarz O. Meschler. Prowincyał 
austryackiej prowincyi, jakoteż liczni rektorowie i su ­
periorowie domów zgromadzili się w Innsbrucku, aby 
przedstawić się nowemu jenerałow i zakonu. Dnia 7 
b. m. wyjechał O. Martin do Werony.

—  Kardynał Lavigerie wyznaczył b y ł, ja k  w ia­
domo, sumę 20.000  franków na nagrody za najlepsze 
dzieła, mogące się przysłużyć sprawie walki z han­
dlem niewolnikami. Międzynarodowe ju r y ,  wyznaczone 
do sądzenia nadesłanych dzieł, przeznaczyło temi 
dniami nagrodę 3.000  franków za m em oryał, napi­
sany w języku włoskim przez adwokata Bianchettiego; 
dwie nagrody, jedne w kwocie 4 .000 franków, drugą 
w kwocie 3 .000 franków za dwie niewydane powieści 
francuskie X. Vigneron i p. Arista Excoffon; a wre­
szcie nagrodę 10.000 franków senatorowi belgijskie­
mu p. Descamps za dram at wierszowany.

—  Przesadne wieści O chorobie znakomitego mu­
zyka H ansa Biilow’a prostuje berlińska N ational Ztg. 
Biilow cierpi na gwałtowną new ralgię, która wywo­
ła ła  silne nerwowe podrażnienie. Nie je s t on bynaj­
mniej w zakładzie, lecz w prywatnej kuracyi u le ­
karza na jednem z zachodnich przedmieść Berlina. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa będzie mógł 
Biilow dyrygować ósmym koncertem filharmonicztiym.

—  W teatrze Lessinga w Berlinie wystawiono 
w sobotę najnowszy dram at Henryka Sudermanna 
p. t . : H eimath. K rytyka wyraża się o nim z wiel- 
kiemi pochwałami.

—  Straszny wypadek zdarzył się w wieczór syl­
westrowy w San-Francisco. W  pewnem towarzystwie 
grano pantomimę, przedstaw iającą spisek. Panna King, 
k tóra miała zamordować oficera, a grał go syn gospo­
dyni domu pani M’c Coy, potknęła się, podnosząc szty 
let na niego, skutkiem czego broń trafiła mu prosto 
w serce. Pan M’c Coy wyzionął ducha w kilka chwil 
potem, a  panna K ing została zaaresztowaną, lecz wy­
puszczono j ą  na wolność za kaucyą.

—  Jenerał Benjamin Franklin Butler, wpływowy 
am erykański polityk, um arł w Waszyngtonie.

—  Złoto leży niekiedy na dachach. Jedna z gazet 
niemieckich p isze : 3000 dolarów za blachę cynkową, 
zdjętą z wieży kościelnej, je s t niewątpliwie niezwy­
kle wysoką ceną, a jednak  ten , kto kupił starą, za­
rdzew iałą blachę cynkową z kościoła „Tabernacle" 
w Filadelfii, zrobi na tem dobry interes. P rzed kilku 
laty  zdrapano już farbę olejną, k tórą był pomalowany 
dach tego kościoła i uzyskano ztąd za pomocą środ­
ków chemicznych złota za 5000 dolarów. Złoto zaś 
znajdujące się jeszcze na starej blasze cynkowej bę­
dzie przynajm niej tyleż, jeżeli nie więcej warte. Po­
chodzenie tego pokładu złota je s t bardzo oryginalne; 
dostaje się ono na dach i na wieżę kościelną ze znaj­
dującej się w pobliżu mennicy Stanów-Zjednoczonych. 
P rzy topieniu i biciu złota ulatnia się dość znaczna 
jego część, która wraz z dymem wydostaje się przez 
komin i spada niezwłocznie, skoro tylko zetknie się 
ze świeżem powietrzem. Sporo tego złota spada na 
gmach mennicy i to w takiej ilo ści, że urzędnicy 
mennicy obowiązani są podczas deszczu zawsze ła­
pać wodę, spływ ającą z dachu przez rynny, i zbierać 
j ą  w kadzie , znajdujące się w piwnicach gmachu 
menniczego, a połączone rynnam i z dachem. Następnie 
woda ta przepuszczana bywa przez sita i kołdry weł 
n iane, na których zostaje o sa d , zaw ierający złoto. 
Pomimo najstaranniejszych przyrządów  do zbierania 
cennego ulatniającego się kruszcu, woda corocznie u- 
nosi obliczaną na tysiące dolarów jego ilość do rze­
ki Delavare. Śmiecie z gmachu menniczego są równie 
starannie zbierane, ja k  pozostałości wody deszczowej, 
i corocznie byw ają sprzedawane przez licytacyę.

Nekrologia. Michał lir. S o ł  t a n ,  rodem z gro 
dzieńskiej gubernii, właściciel ziemski na Wołyniu, 
przeżywszy lat 0 2 , po krótkiej chorobie zm arł tu 
dzisiaj. Za sprawę narodową po r. 1863 skazany był 
ś. p. Sołtan do ciężkich robót w Syberyi. Staraniem 
żony uwolniony z w ygnania, wyjechał za granicę i 
przez la t dwadzieścia przebywając często w cieplej 
szych krajach z powodu zrujnowanego zdrowia, wra 
cał zwykle po kilku miesiącach do Krakowa, bo za 
cna dusza po lska , doznawszy najsroższych katuszy 
za życia, tęskniła zawsze do ojczystej ziemi, dla któ­
rej poświęcił swobodę osobistą. Jakim i byli ludzie 
z owej epoki, jakiem i zasadami równości i braterstw a 
rządzili s ię , świadczyć może jeden fakt wymowny, 
że gdy ś. p. Michała wywożono na Syberyę, wierny 
służący z m ajątku jego dobrowolnie — bez najm niej­
szej namowy, bez wszelkiego zbyt hojnego w ynagro­
dzenia, towarzyszyć swemu ukochanemu panu na wy­
gnan ie, gdzie w zastępstwie jego wykonywał prace 
nakazyw ane, a wróciwszy dopiero z nim razem do 
kraju, zajął się zarządem powierzonego mu m ajątku.

Zycie ludzi tak zasłużonych, jakim  był ś. p. Michał 
Sołtan, niech będzie wzorem dla polskiej młodzieży- 
wytrwał on bowiem niezłomny w zasadach patryoty- 
cznych i chrześciańskich, a poszedł po łaskę spokoju 
w życiu wiecznem, której mu Bóg miłosierny nie od 
m ó w i, jako  wiernemu wyznawcy Chrystusa.

1 ogrzeb odbędzie się z krypty  XX. Pijarów  w nie­
dzielę 15 b. m. o godz. 3 popołudniu. Nabożeństwo 
żałobne za spokój jego  duszy odprawi się w kościele 
0 0 .  Kapucynów we wtorek dnia 17 b. m. o godzinie 
10 rano.

Repertuar teatru krakow sk iego.
W sobotę 14 b. m. po raz pierw szy: Podróż na 

Wschód (die Orientreise), komedya w 3 aktach Oskara 
Blumenthala i Gustawa K adelburga ; tłóinaczył M. Sa- 
chorowski.

cznie czytelnikowi „Żywotów," nienawykłemu do re- 
fłeksyi i zastosowania czytanej rzeczy do siebie. Styl 
poprawny i zrozumiały dla dziecka nawet i prosta­
czka. Obrazki niektóre strojne pięknemi winietami. 
D rukarnia Anczyca dołożyła starań , iż to wydanie 
„Obrazków Świętych Pańskich" wzorem być może lu ­
dowych publikacyj.

Prawnik, jedyny  tygodnik prawniczy w kraju, po­
święcony przedewszystkiem  praktyce prawa i admi- 
nistracyi, w numerze I z r. b., rozpoczynającym rok 
XXI\ istnienia tego pisma pod redakcyą adwokata 
Dra Ign. Czerneryńskiego, zaw iera:

Do naszych czytelników. —  K ilka słów o obo­
wiązku stemplowania pism porowych w kuratelach 
(Dr R. A.) —  Sądow nictwo: P rak tyka sądowa (Orz. 
cyw .-sądow e; zasady orzeczeń n. T r. s. i k a s .: z pr. 
k a r n ) ;  ust. i rozp. sądowe. —  A dm inistracya: P ra ­
ktyka adm inistracyjna (Orzecz. T ryb. adm inistr.; za­
sady orz. władz cen tralnych; sprawy wyznań i o- 
św iaty); ust. i rozp. admin. —  Stowarzyszenia: lwow­
ska izba adwokatów (walne zgr. z 29 grudnia 1892). 
Wiadomości urzędow e: opróżnione posady ; Mianowa­
n ia ; P rzeniesienia; Odznaczenia. —  Ogłoszenia p ry ­
watne. O dcinek: W iadomości literackie (podał Dr Hibl).

Redakcya i Adm inistracya we Lw owie, ul. Syks- 
tuska 1. 27. P renum erata wynosi: we Lwowie 6 złr. 
rocznie, po za Lwowem 6 złr. 60 ct.

—  Dnia 11 stycznia przeważnie pochmurno i cliwi 
laim śn ie g ; termometr od — 8'2  doszedł do — 4-5 C.

arometr się podnosi; o godz. 7-mej rano dnia 12 
stycznia stan .jego był 721-2 mm., termometru - 9 - 4  
Gels. W iatr zachodni.

G otfrydaf^ ^  13 8tyCZ"ia: św‘ Hilare^° bisk'

Ruch artystyczny i umysłowy.
Obrazki Świętych Pańskich z krótkim ich życio­

rysem. Część I. Zebrał X. Alojzy F ridrich. Kraków. 
1892. W  16-ce, stron 190, drzeworytów 42.

Jestto  54  tomik wydawnictwa „Pobożnych książek 
dla wiernych każdego stanu." W ychodząc z zasady 
Skargi, że „Żywoty świętych Pańskich" są nam ku 
nauce i naśladowaniu, bo w nich wciela się niejako 
nauka wiary i obyczajów chrześciańskich, a mając 
na uwadze, że obszerne „Żywoty Świętych" dla nie­
wielu tylko są do nabycia przystępne, postanowił 
X. A. F ridrich rozpowszechnić je wśród mas ludu, i 
dlatego w 4 tomikach postanowił wydać je  treściwie, 
objaśnić „owocem duchownym" i ozdobić starannie 
wykonanym drzeworytem. Część I-szą mamy już 
w handlu księgarskim. Myśl równie zbożnie pojęta, 
jak  praktycznie przeprowadzona. „Owoc duchowny “ 
(może stosowniej użyćby można za przykładem  Skargi 
„obrok duchowny,") zebrany i podany je s t wdzie-

Dział ekonomiczny.
W iedeń 9 stycznia. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1090, węgierskich 
944, niemieckich 1215; razem 3249 sztuk. Pła­
cono galicyjskie 56—58—59, osobliwe 60—63— 
65, węgierskie 5 6 —60—65—67, niemieckie 60— 
62—65—68— 69 złr. za 100 kilo mięsa.

W ilhelm  Am irow icz.
W iedeń 10 stycznia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 950 
sztuk. Płacono 34—38 - 40—42 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Am irowicz.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 12 stycznia. Przy sposobności TOtej 

rocznicy urodzin Hohenwarta przygotowuje pra­
wica wielkie owacye na jego cześć.

W i e d e ń  12 stycznia. Według ogłoszonego ko­
munikatu, austryacki minister skarbu sprzedał 4- 
procentową rentę koronową, która zastąpi obecną 
5-procentową rentę papierową, po kursie 92 za 
100; otrzymał on zatem ł procent więcej, niż wę 
gierski minister skarbu za teusam papier. Renta ko­
ronowa przynosić zatem będzie według kursu przy­
jętego przy emisyi 4 34/ ,00 procentu, zaś obligacye 
kolejowe 4 23/, on procentu. Emisya renty koronowej 
ma nastąpić w ciągu stycznia.

C z e r n i o w c e  12 stycznia. Policya wysłała 
list gończy za Grzegorzem Kupczanko, redaktorem 
pisma R u ska  P ra u d a , wydawanego do niedawna 
w Wiedniu. Kupczanko był najżarliwszym agita 
torem emigracyi Rusinów do Rosyi.

B e r l i n  12 stycznia. W sejmie pruskim pod­
czas obrad nad podwyższeniem płac nauczycieli szkół 
ludowych, zabrał wczoraj głos X. Dr. Jażdżewski 
i uskarżał się na gnębienie języka polskiego w Po 
zuańskiem. Minister Bossę oświadczył, iż utrzy 
iii uje w mocy reskrypt swego poprzednika w spra 
wie prywatnej nauki języka polskiego. Mówca 
mniema jednak, że reskryptu tego czasami nad­
używano i że polska agitacya wzrosła w ostatnich 
czasach. Polacy usiłowali w< iągnąć do nauki ję ­
zyka polskiego niemieckie dzieci. Żaden rząd pru­
ski nie mógłby się spokojnie przypatrywać polo- 
nizacyjnym tendeucyom. Minister podczas swej 
podróży po Księstwie zauważył, że polskie dzieci 
rozumieją dobrze po niemiecku. Pomimo wystą­
pienia przeciw Polakom , oświadczył minister 
w końcu, że gotów jest do ustępstw na rzecz pol­
skiego wykładu religii tam, gdzie niemiecki język 
nie jest rozumiany.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  12 stycznia. Presse donosi z Bel­

gradu: Przy wyborze członka do akademii umie­
jętności Garaszanin wybrany został 10 głosami 
przeciwko 4. Milan Obrenowiez i ks. Czarnogórski 
otrzymali po trzy głosy. Garaszanin odrzucił już 
przedtem ewentualny wybór, oświadczając, że nie 
uważa swoich kwalifikacyj za wystarczające do 
godności członka akademii.

W iedeń 12 stycznia. Na zasadzie wczoraj 
podpisanego układu obejmuje grupa Rothschilda: 
a) 60 milionów guldenów 4-procentowej renty zło­
tej , przeznaczonej na zakupno złota ; b) 4-procen- 
tową rentę koronową, przeznaczoną do konwersyi 
o-procentowej renty papierowej, po kursie 92; c) 
obligacye kolejowe, na walutę koronową opiewa 
jące , przeznaczone dla konwersyi obligacyj kolei 
przedarulańskiej i kolei arcyksięcia Rudolfa, po 
kursie 94 '/a. Objęcie powyższych emisyj nastąpi 
'i połowie według stałego term inu, w połowie 
w drodze opcyi, przyczem zysk bardzo umiarko­
wanie obliczony, będzie podzielony na równe po- 
owy pomiędzy konsoreyum a skarb państwa

Zag-rzeb 12 stycznia. Na posiedzeniu sejmu 
poseł Grdenicz krytykował w bardzo ostry spo­
sób stosunki publiczne. Ban oświadczył, że za 
rzuty są nieuzasadnione i powiedział, że każdy 
jest kłamcą, kto coś nieprawdziwego twierdzi. Po 
tej uwadze lewica opuściła salę z wyjątkiem po­
sła Franka. Ban przemawiał w dalszym ciągu.

Malzburir 12 stycznia. Wielcy księstwo tos­
kańscy obchodzili wczoraj uroczystość srebrnego 
wesela. Odbył się świetny wieczór, na którym 
tuli obecni naczelnicy władz, duchowieństwo, 
wyżsi urzędnicy i arystokracya. Wielka księżna 
wyjechała w nocy do Drezna w odwiedziny córki 
swojej Luizy.

B u < la -* 'cs iz (t 12 stycznia. Na posiedzeniu 
Izby poselskiej przy dyskusyi budżetowej oświad­
czył na zapytanie Helfy’ego W ekerle, że rokowa­
nia z grupą banków w sprawie konwersyj i emi­
syj koronowych już są zawarte. Bezpieczeństwo 
papierów węgierskich usprawiedliwiałoby wyższy 
kurs niż 91; wyższego kursu jednak nie można 
było osiągnąć, a minister kładł wagę na gładki 
i spokojny przebieg regulacyi waluty.

ISerlin 12 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentarnej komisyi wojskowej oświad­
czył Caprivi, źe niema nieprzyjażni ani pomiędzy 
monarchami, ani pomiędzy rządami, oraz że mię­
dzy Francyą a Rosyą bardzo prawdopodobnie 
istnieją wojskowe układy. Główny atak prze 
ciwników trój przymierza skierowałby się prze­
ciw Niemcom, jako najsilniejszemu mocar-stwu 
trój przymierza. Ponieważ dla Niemiec wska­
zane jest stanowisko zaczepne, potrzebują one 
mieć znaczną przewagę sił po swojej stronie; 
trójprzymierze liczebnie jest w mniejszości. Dobra 
polityka potrzebuje szybkich zwycięstw i powo­
dzeń w krótkich wojnach, a to się da osiągnąć 
tylko przez wojnę zaczepną. Dotychczasowa siła 
zbrojna jest niedostateczna w stosunku do siły 
przeciwników Sprzymierzone rządy nie mogą 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za utrzyma­
nie dotychczasowej siły zbrojnej. Caprivi oświad­
czył d a le j, że Francya znajduje się w okresie 
wrzenia. Wybitnego męża stanu niema tam wpra 
wdzie, lecz dyktatura nie jest wykluczona. Należy 
się spodziewać odnowienia trój przymierza po jego 
upływie, ale nie jest to rzeczą absolutnie pewną.

H a m b u r g  12 go stycznia. Urzędownie stwier 
dzono tu 5 wypadków zasłabnięcia na cholerę: 
między innymi zachorowało 3 majtków z hiszpań 
skiego parowca „Marciano."

§ t r a s » b u r g  12 stycznia. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj w południe i kazał natych­
miast zaalarmować cały garnizon. Cesarz udał się 
osobiście na plac ćwiczeń. Wieczorem odbył się 
obiad u namiestnika. Cesarz wyjechał w nocy do 
Karlsruhe.

G e l s e n k i r c h e n  12 stycznia. Wczoraj zgro­
madził się komitet reńsko-westfalskiego związku 
ewangelickich towarzystw robotniczych i posta­
nowił jednomyślnie oświadczyć się przeciwko 
strejkowi.

Dortm und 12 stycznia. Były górnik, a o- 
becnie przywódca strejku, B unte, został wczoraj 
aresztowany w chwili, kiedy wracał z podróży 
agitacyjnej.

Pary* 12 stycznia. Ribot przyjmował ambasa­
dora angielskiego Dufferina, który oświadczył, że 
misya Ridgewaya w Marokko niema charakteru, 
przypisywanego jej przez prasę. Gabinet angielski 
niema na oku żadnego celu, któryby się sprzeci­
wiał wspólnym interesom. Ridgeway otrzymał in- 
strukcyę, aby się porozumiewał z posłem fran­
cuskim we wszystkich sprawach, dotyczących eu­
ropejskich interesów.

Belgrad 12 stycznia. Potwierdzają się wia­
domości o zaburzeniach, jakie z powodu miano 
wania nowych liberalnych funkeyonaryuszów gmin­
nych wybuchnąć miały wT Semendryi, Czacaku 
i Zajczarze.

Ateny 12 stycznia. Na posiedzeniu Izby przy­
szło do drażliwego zajścia. Minister wojny uwa­
żał się obrażonym wy wodami dep. Eftaxiasa i żądał 
odwołania wypowiedzianych słów. Eftaxias prote­
stował, oświadczając, że szanuje osobę ministra. 
Zajście nie zostało jeszcze załatwione.

P r z e s i l e n i e  w e  F r a n cy i .
Pary* 12 stycznia. Admirał Gervais odrzucił 

propozycyę objęcia teki ministra marynarki.
Pary* 12 stycznia. Ribot ofiarował admirało­

wi Lefevre tekę marynarki.
Pary* 12 stycznia. Carnot podpisał dekrety 

nominacyi ministrów. Ribot obejmuje tymczasowo 
marynarkę. Rząd nie złoży w parlamencie żadne­
go oświadczenia.

Pary* 12 stycznia. Rząd przyjmie natych­
miastową dyskusyę nad iuterpelacyą Hubbarda 
w sprawie rozwiązania Izby i oświadczy, że roz­
wiązanie należy do prerogatyw senatu. Oświad­
czenia te stanowić będą zarazem deklaracyę mi- 
nisteryalną.

Pary* 12 stycznia. Senat wybrał ponownie 
dawnych wiceprezydentów.

Pary* 12 stycznia. Cocarde zarzuca mini­
strowi Bourgeois, że jako sekretarz stanu aprobo­
wał postępowanie Floqueta w r. 1888; pozostanę 
zatem ministra Bourgeois w gabinecie jest niemo 
żliwe.

Pary* 12 stycznia. Według Gaulois, Freycinet 
oświadczył przed sędzią śledczym, że podjął się

swojego czasu wyjednać od Korneliusza Hertza 
pomoc pieniężną dla wysokiej politycznej osobi­
stości ; sam zachował zupełnie czyste ręce.

Pary* 12 stycznia. Nota Havasa oświadcza, 
że zupełnie fałszywe jest doniesienie Cocarde, ja ­
koby Sadi Carnot, będąc ministrem finansów w ro­
ku 1886, przeszkodził ogłoszeniu sprawozdania in­
żyniera Rouseau.

•*ary* 12 stycznia. W dalszym toku procesu 
panamskiego oświadczył Fontane, że do r. 1885 
miał sobie powierzone utrzymywanie stosunków 
z prasą; od tego roku został tajnym sekretarzem 
Lessepsa.

Pary* 12 stycznia. W ciągu procesu panam 
skiego oświadczył Fontane, że do r. 1885 rozdzielił 
między dzienniki tylko 60,000 fr. za pomocą bo 
nów, brzmiących na okaziciela.

Cottu oświadczył, że odgrywał rolę podrzędną 
i wyłącznie w sprawach technicznych.

Pst ry*  12 stycznia. Na dzisiejszej rozprawie 
w procesie panamskim przewodniczący zadawał 
pytania Eifflowi w sprawie 2 milionów franków', 
wypłaconych dyrektorowi Tem psa , Hebrardowi, 
Reinachowi i pewnemu przedsiębiorcy. Eiffel od­
powiedział, że potrzebował wpływu i współdziała­
nia tych osób. Następnie, przystąpiono do przesłu­
chiwania świadków

Pary* 12 stycznia. Unia socyalistyezna ogła­
sza ostry manifest, oświadczający, że oportunizm 
doznał bankructwa i grozi zatratą całej Reczypo- 
spolitej; dzisiaj może tylko z kolei przyjść orga- 
nizacya robotników i rząd ludowy. Na sobotę za­
powiedziany jest wielki m eeting, na którym lud 
ratyfikować ma treść manifestu.

Od Admin is t racy i  „ C z a s u !4
Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga nadesłano 

8 złr. 60 ct. ze składki profesorów III gimnazynm 
w Krakowie.

mr A  l>  E  S  Ł  A  M E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Z iółka Cliam barda , w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kw iaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (39 6-14)

Nieregularne trawienia,
nieżyt żo łą d k a , niestrawność, brak apetytu, 

■palenie w żo łądku  i t. d ., tudzież

nieżyty  dróg o d d e c h o w y c h ,
zajlegmienie, k a sze l , chrypka  są temi cho­

robami, w których

CEAWA ALKALICZNA

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się
z szczególnym skutkiem.

(III.) (171 1-)

K t R i l  T E L E G R A F I C Z 1 E .

W i e d e ń  12 stycznia 2 godzina 30 min. po poł.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

H r a h ń w  12 stycznia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20- f r a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

złr. ct. złr. ct.

P apiery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

«a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
^Vi% galic. banku hipotecznego . .

5*/o . ” ” ” z 10% prem.
4% galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
f L  „ „ „ „ 41 let.
4 /o o „ „ „ „ 56 let.

4%°/o galicyjskiego banku krajowego 
6 /„ Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
5 /, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

120 50 121 50
59 _ 59 40

9 55 9 65
5 60 5 70
1 15 1 25

98 75 99 50
100 80 101 50
108 10 108 80
96 50 97 50
95 50 96 50
95 _ 96 _

100 50 101 25
99 40 100 _

100 50 101 50

101 50 102 50

złr. ct. złr. ct.
^  ł papier, opodat. 98 30 Anglobank ............ 151 —
■g srebrna „ 97 90 Union ................... 244 -
jg g  47, (z ło ta -----

g 5% pap. nieop
116 60 Bankverein ......... 116 50
100 55 Akcye Landerbank. 230 50

Akcye Ban. Aus.-W. 997 — „ kol. Kar. Lud. 218 75
„ kredytow e. . 316 90 „ „ lwowsko-

Londyn ................... 120 55 czerniow. 249 75
Napoleony.............. 9 59% „ „ połud. 

Elbethal .................
91 75

Dukaty..................... 5 67 227 25
Marki........................ 59 20 Nordbahn .............. 2825
5°/0 Renta wreg. pap. 100 75 Staatsbahn ............ 294 —
4% „ „ złota 114 20 Alpin ...................... 53 10
Losy prem. węg. . . 145 25 Akcye tytoniowe 165 75
Losy tureckie 44 10 R u b le ..................... 120 50

Usposobienie giełdy: dość stałe. 

Berlin 12 stycznia.
Banknoty austr. 168 95 4% Listy likw. pols. _ - -
Krótki Wiedeń 168 75 Akc. kol. Kar. Lud. 92 30
Banknoty ros.......... 204 60 „ austr. kred. . . 171 75
5% Listy zast. pols. 65 25 Ultimo Ruble.......... 204 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR 1 W YDAW CA

M ich ał Ch y liń sk i.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu":
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie.

1 'e l e l u u u  \ r  SO.

płacą żądają
Obligacye

(za 100 złr. imiennej wartości 
oprócz kuponu bież.).

5% galicyjskie indemnizacyjne 
4% „ propinacyjne.
5°/0 komun. gal. bank. kraj. I  em 
5 % n n n . » II  u 
4% pożyczki krajowej ganc. .
ŷ»% rt n S

6 /o p n
4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . ■ •

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryaekie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

104 75 
96 30 

101 -  
100 75 
92 30 
98 50 

103 —

105 50 
97 30 

101 75 
101 25 
93 -  
99 -

9 8 - 99 50

338 -  
217 50 
244 —

220 — 
246 —

23 — 
40 -  
18 — 
12 — 
12 50 
6 60

24 -

19 -  
13 -  
13 50 
7 20

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  U  stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
H  » » hiPot- z 10% pr.
4 A /o *  D n  •
4%% list) galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.A ił 0/
7nV ' °  n  ** ” ” W *
^/o r r r . n » 56 1.
Galie, obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4%% obiig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W a m a w a  11 stycznia.

5% listy zast. Tow. kred. ser. 1 .
5# n -v
4 /„ „ likwidacyjne Król. Pol.
5% „ zast. m. Warszawy ser. I

płacą żądają 
złr. ct złr. ct

339 —
100 90 101 60 
108 10 108 80
98 35 —
99 50 ICO 20 
95 50 95 50

100 50101 20
9 5   i

104 80 105 50
96 50 97 20 
99 — -

rub. kjrub. k.

5°/, V -

— ,102 50
— 102 30
— 99 50
— 102 40
—  102 -

W szelk ie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzysdniejszemi warunkami

Kurs giełdy wiedeńskiej.
ł V i e d e ń  11 stycznia. 

R en ty
4%0% papierow a....................
4% o % sreb rn a .........................
4% złota austryacka . . .
5% papierowa austryacka . .
4% złota węgierska . . . .
5% papierowa węgierska . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 ‘/j%  pożyczki krajowej galic. .
4% n n „
4 /o propinacyjne galicyjskie .

L is ty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

n n n n » 1889
5 /• zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
41/ ° * / n n » » • . . .
A  n 0 n n  n w • . . . |
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ °/ 1
A 0/ 0 ” ” ” ” » * „

” » ,» 7 » 561114 /, /„ zast. gal. banku kraj. .
4°/0 austro-węg. banku . . .
4% dłużne prem. węg. bank. hip. ]

płacą żądają 
żłr. ctjzłr. ct.

1 98 30 98 50
97 90 98 10

116 65 116 85
(100 75 100 95
114 30 114 50
100 75 100 95

104 60 105 60
95 85 96 85

i 98 75 — —
92 50 — —

! 96 ł-1 O 97 10

113 114
110 50 111 _
.108 20 — _
101 — 102 —
j 98 75 — _

95 50 — —
,101 — 101 50
j  94 90 — —

99 70 100 —
99 70 100 20

129 50 130 50

płacą 
złr. ct.

P rioryte ty

4%
4%
4%
4%
3%
4%

kolei północnej Ferdynanda 100 25
„ Koszyce-Bogumin . . jj 97 — |
„ Lwów-Czern. opodat. 88 35
„ „ nieopod. 96 40
„ południowej . . . .  150 —
„ węgiersko-galicyjskiej 95 90

A kcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku...................... 200
kolei Albrechta . . . 200

„ Alfblda . . . .  200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogumin 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej. . . 200
„ węgier.-gahcyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

żądają 
złr. ct.

100 50
97 50 
89 35 
97 40 

150 50 
96 90

151 75 
117 40

151 25 
!116 80 
386 — 387 
318 25 318 
365 50 366 50 
340 — —
229 -  229 50 
997 -  1003 
245 -  245 50 
94 75 95 25 

201 -  201 5C 
2828 ! 2830 

218 50 219 -  
187 90 188 30 
249 50 250 50 
293 75 294 25 

92 251 92 75 
201 50 202 50

1 Płac* żądają
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 53 50 54^1
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 166 75 167 25

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 144 ___

„ 1860 „ 500 „ 147 50 148 50
„ 1860 „ 100 „ 162 75 163 75
„ 1864 „ 100 „ ,188 25 189 25

węg. prem. z. r. 1870 po 100 „ 145 — 146 —
„ reguł. C i s y ......................... 139 50 139 90

austr. reguł. D unaju .................... 128 20 129 —
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 165 50 166 £0
serbskie 100 frankowe . . . . 39 70 40 10
tu r e c k i e ........................................ 44 40 44 90
węg. budowy tumu (Bazylika) . 6 85 7 25
kredytowe z r. 1858 .................... 190 — 192 -
miasta K ra k o w a ......................... 24 25 24 75
czerwonego krzyża austryaekie . 18 75 19 25

„ „ węgierskie . 12 85 13 35
Rudolfa . . . . . . . . . 25 — 26 —
miasta Stanisławowa . . . . 41 — 43 —

W aluty .
Dukaty cesa rsk ie ......................... 5 69 5 71
20- f r a n k ó w k i.............................. 9 58 9 59
Funty szterlingi angielskie . . 12 04 12 07
Marki n iem ieck ie ......................... 59 12! 59 20
Ruble p ap ie ro w e......................... | 121 25 121 50

Kantor wymiany filii c. L  uprz. p i .  Banku hipotecznego Zlecenia z p r o w i n c y i  uskutecznia się
r  ^  odwrotną pocztą bez doliczenia pro w izy i.



CZAS z Piątku 13 Stycznia 1893.

f

(188)

Za spokój duszy ś. p.

Józefy Gorczyńskiej
odbędzie się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele parafialnym  

Marcyporębskim
w sobotę dnia 14 stycznia 1893 r.

o godz. 9 '/, rano.

Dwie bardzo tanie książki do nabożeńs*wa 
wydała świeżo

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
D r a  W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

t r  Krakousie, 
z tych jedna  dla dorosłych z kalenda­

rzem p. t . :

Złoty Ołtarzyk
(str. 638 w 16-ce), 

oprawna w skórę, złote brzegi, z klamerką, kosztuje 
tylko 1 z łr. ; (149-2-)

druga dla dzieci p. t :

Anioł Stróż
(str. 187 w 32 ce) 

opr. w płótno angielskie różnokolorowe, z wy­
ciskami, brzegi marmuikowe 80 centów; zaś 

brzegi złocone, z futerałem - ł o  centów.

Jardinier
diplome de 1’Ecole nationale d ’Horticul­
ture de Versailles, cherche une place a 
partir du premier Avril. (211-1-3)
A. Kurowski,  Niechanowo p. Gniezno.

półkryty | » O W Ó Z  
ma na s p r z e d a ż  W. II. D eutscher  
w Bielsku. (212-1 3)

Ajenci
będą natychmiast przyjęci

za 30 złr. miesięcznie

n A N S A S I C .

Dr. Michał Kaufmann
leozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( n a a n a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i  e j  pod Nr. 32. (2271-39 40)

P O S A D Y
kontrolora, kasyera, rachmi­
strza , przełożonego obszarów 
dworskich, sekretarza lub też 

marszałka dworu,
poszukuje od 1 kwietnia 1893 r. 34 letni 
przystojny i okazały mężczyzna, urzędmk 
państwowy, mający zamiar przejść w eme­
ryturę. Jest obznajomiony z wszystkiemi 
gałęziami administracyjnemi i posiada ka- 

< raz 20%  prowizyi. — Tę ajencyę może 8«wy egzamin. Warumu bardzo skromne, 
irowadzić także każda osoba jako pobo- może złożyć kaucyę (ó0-3 3)

czne zajęcie. — Oferty przyjmuje Franci­
szek  Hamacek w Pradze 1050/11. (1343-3)

Łaskawe zgłoszenia pod adresem : E . 
J?l. poste restante Okocim.

MAJĄTEK
przy kolei i gościńcu krajowym w p >- 
wiecie Tarnobrzeskim położony, obej 
mujący około 700 morgów gruntu or­
nego i łąk, tudzież około 800 m. lasu, 
jest zaraz do sprzedania.— Zgłoszenia 
przyjmuje c. k. Notaryu'Z (*  u s l a  w  
I l i  u z i i i  <>cr w T a r n o b r z e g u

(132 3 3)

« Bez trucizny. ■ =
Śmierć myszom 

i szczurom
„ S c i l l i n “ ,

H. Schuliarilta w Tryeście.
Najpewniejszy środ tk  do gruntownego wytęnienia 

szczurów i myszy, (2726 6 •)
dla ładzi i zw ierząt dom ow. n ieszkodliw y.

W  słoikach po 35 c. i SO c.
Tylko p r a w d z i w y ,  jeżeli każdy słoik ma 

podoMznę podpisu fabrykanta.
Składy we wszystkich m iastach, w K rako­

wie u aptek. K. W iszniewskiego i u aptek. L 
Rosnera; w Zakopanem u aptek. T abeau ; 
w Bielaku u Alfr. Blumenthala w apt „pod 
„K oroną"; w Tarnowie u aptek. L. Frauen- 
glaza; w Rzeszowie u aptek. Karpińskiego.

NOWOSC. 
Ś l i z g a w k a  w i e c z o r n a
przy w spaniałem  ośw ie tlen ia  nowem i 
lampami Brandta, w poniedziałek, środę
i w piątek będzie otw arta do godziny 8ej.

W  niedzielę - środę i w sobotę 
m u z y k a  wojskowa przygrywać 
będzie ca-fe popołudnie. (2565-21-)

I
PORTRETY OLEJNE podług fbtografij |

fZ
we Lwowie.

Składy maszyn  rolniczych:  Magazyn Towarzys twa  na dworcu kolei Karola
Ludwika.

Magazyn Towarzys twa  przy ulicy Bema Nr. 12.
Magazyn Towarzys twa  przy ulicy Jagiellońskiej 

Nr. 3.
Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 

m aszyn , zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po­
starało się Towarzystwo o w yłączne zastęp stw o  fabryk w yrabiających specyalne  
rodzaje m aszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny w y śm ie ­
nite tak co do m ateryałn jak  i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto­
sowanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123 2 )

ZWRACAMY UWAGĘ NA:

Li 8-inia z az r
a . ;

U U  P f i p l l l l  K r a k o w s k i m  5  8  u a  P ^ n *e > uznany ch artystów, znakomicie wykonane, dostarcza „ S o c i e t ó  t l e  P e i n t u r e  P a r i s i e n n e 41
TYLKO I., am Hof Nr. 3. — Prospekta i cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

w Wiedniu
(156-2-32)

1  a u c z y  c i e l k s t
ukończona konserw atystka, znająca doskonale 
grę na fortepianie i Język' francuski,
udziela lekcyj. Wiadomość w zakładzie brązo 
wniczym p. G r e g o r c z y k a  w K rakow ie, ulica 
F loryańska Nr. 31. (88-2-3)

O b l t O I M I  M £
praktycznie i teoretycznie w ykształcony, obe­
znany we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
mogący się wykazać dobremi i długoletniemi 
świadectwami z pierwszorzędnych znanych ogro­
dów — poszukuje posady w większych 
dobrach. — Zgłoszenia przyjm uje do Ł. 80 
Central. Biuro og-foszeń we Lwowie, 
ul. Kopernika L. 11. (81-3-3)

Kaucyon. administrator poczt.
z wieloletnią służbą w biurach rządowych i p ry­
watnych, poszukuje stosownej posady w pomniej­
szych biurach na prowincyi. Wilczek, poczta 
Chmielów. (84-2-3)

nowy, położony w bardzo dobrej i ma­
lowniczej okolicy miasta, z o g r o d e m ,  
zbudowany starannie i ozdobnie, mający 
na każdem piętrze po 4 pokoje z przed­
pokojem, kuchnią, spiżarką i t. d., z wy­
godnym rozkładem, jest do sprzedania.— 
Wiadomość u a d w o k a t a  D ra  P ien iążka  
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. (2751-4 6)

Podziękowanie.
Uważam za mój obowiązek podziękować publicznie 

czeń na życie
najserdeczniej Towarzystwu ubezpie-

f t

„ N E W - Y O H K

względnie jeneralnej Dyrekcyi dla Austryi w Wiedniu, I., Graben Nr. 8, za nadzwyczaj 
punktualne i przystępne likwidowanie policy Nr. 328.650 z dnia 22go sierpnia 
1889 r. w Nowym Yorku, na życia pana

Zdenko hrabiego K olovrat-K rakovsky-L ibsteinsky ,
c. k. podkomorzego, członka austryackiej Izby Panów i właściciela dóbr w Rychnowie n. K.

na złr. w. a. 100.000, wyraźnie Sto Tysięcy złr. w. a.
P raga, dnia 3 stycznia 1893 r.

Dr. Jan Bay er,
adwokat.

jako rzecznik opieki małoletnich spadkobierców hrabiego Zdenka Kolovrat- 
(172) Krakovsky - Libsteiusky.

C. k. austryackle koleje państwowe,
Q

Odjaid
w a ż n y  o d  1  m a j a  1 8 9 2  r .  

z Krakowa (względnie z Podgórza):
7-03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa
7-11 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

800  rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

10-30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10*40 „ „ „ „ n Ti z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9*28 . . . »  z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11*05 „ „ n 1 Podgórza Pł.

5*50 po poł. poc.fosob. Nr. 17 z Krakowa
6 00 B „ „ z Podgórza Pł.

1*00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
1*16 „ „ „ z Podgórza Pł.

8-50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9-05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
9-15 „ „ * „ „ przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 >i „ z  Zwierzyńca
7-25 „ n osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ i> » » » przystanku

4-40 rano pociąg mięszany z Krakowa 
456  >i z Zwierzyńca
500  „ „ Ti * Podgórza Pł.
5*06 B „ Ti » i, przystanku

2-15 po poł. poc. mięszany z Krakowa 
2-30 „ * Ti z Zwierzyńca
2-34 „ „ „ n z Podgórza Pł.
2-40 „ „ „ ,, i  i  przystanku

5*50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 
6*05 wieczór „ „ z Podgórza Pł.
6-11 a przystanku

8*00 rano pociąg osobowy z Krakowa
8-13 „ „ „ z Podgórza Pł.
8*19 „ ,  „ n przystanku

do Podwołociytk, ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów .

do Podw ołociytk, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i K oszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Iwciawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwołoczytk , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i S tryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Hatiałyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Żwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. S ącz , N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Oświęclma.

do Ośwlęcima.

do Żywca.

(według czasu środkowo-europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4 50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. I
5-00 „ „ „ >, „ „ Krakowa j

6-12 rano pociąg posp. Nr.
6-20 „ „

2 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

do Chabówki (Zakopanego), R abki i Msza­
ny dolnej. Kursaje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lob n konduktorów.

2-15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
2-25 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 „ „ „ „ Krakowa

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
9-42 „ „ „ „ Krakowa

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. i
8-55 „ „ „ „ „ Krakowa !

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. |
818  „ „ „ „ n Krakowa
7 00 wiecz. „ „ „ 452 „ Podgórza P%
7*15 „ Ti Ti „ Krakowa

5-40 rano poo. osobowy do Podgórza 
5‘46 „ „ „ „ . „
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
605  „ Krakowa

3-49 po poł. poo. osobowy do Podgórza przyst. 
355  „ „ „ Płasz.
4*00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
415  „ „ ,, Krakowa

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10-16 Ti Ti Ti a Ti u Płasz.
10-22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca >
10-37 „ „ „ „ „ Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5-59 „ „ „ „ „ Płasz.
9-07 „ * Zwierzyńca
9-22 „ „ „ „ Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza
8-30 „ „
8-55 „ „ „ „ Krakowa
7-58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.)
8-04 „ „ „ „ „ Płasz.
8-20 „ „ „ „ Krakowa

* Podwołociytk, ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

* Kaczawy przez Lwów.

*e Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłową i Mszany dolnej.

■ Podwołoczytk, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwołoczytk, ma połączenia: w Prze­
myślu od H usia tyna , Stanisław ow a, Stryja 
przez Chyrów w Jarosław iu od B ełżca, So­
kala i Rawy rusk ie j, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w T ar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. P ł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza, 

z Hatiałyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia, 

z Hatiałyna przez S tryj, N. Zagórz, N .Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

z Ośwlęcima.

z Oświęcłma.

Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2611-77-)

z Mazany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

z windą ze słynnej fabryki Kobey Ac Co. w Liukoln, cena zlr. 5550 w. 
Braci Eberliardi w Lim n. I). — ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 
różnych konnstrukcyj, a przed ew szystk iem  IJWLSK1BOWE, cena od złr. 28 50

d j  vIr. 90 w. a.;
Patentowane trleupy i sortowniki na w szelkie gatunki zboża  

Tlikolaja Ileida ze Stockerau, rena od złr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentów, siew niki do nawozów sztucznych Karola .Jaeschke 

w le i s s e  leu la n d  i §ehioer Neumanna w Naksonli,
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a.

PA PIER FA Y A RD etBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
m m aty im ńw , IrytacyJ piersiowych, boleści, zwlchnień, ran , oparzeń, na 
gnlotków, oilgnlotków pomiędzy palcami I odmrożeń. (50 12 20)

Dost*ć można we wszystkioh aptekach. W ymagać własnoręcznego podpisu).

J. Pserhofera « i e d n i u ,  
S ingers t ra s se  

Nr. 15.
u n i -
le a k o

A p t e k a  

„Zum goldenen 
Reichsapfel“

Pi ni i l l / i P7UC7P7aPO l/roui dawn'ej zwane pigu łkam i  
n y u m i  KIBW, w m alncm i, jako znany,

rozwalniający środek domowy.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko  z 15 p igu łkam i 21 c., I zwój 

z 6 pudełkam i I z łr . 5 c , za zaliczką nieopłacone 1 z łr .  lO c. Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: I zwój pigułek 1 zlr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. P serlo fera  pigułek czyszczących Krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J. JPser/tofer  w czerw onej barwie, jak  w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia edna flaszeczka
centów.Angielski b a lsam ,&

Proszek fiakierski piersiowy
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

Pomada tannochininowa P? ;r
hofera, najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny
50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
P 7 I I 2 P 9  W ,  B u l r i c h a ,  środek

domowy na złe trawienie. — 
1 paczka 1 złr. (159 1-12)

są jeszcze na składzie wszelkie w au

1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.
Sok z babki zaostrzonej,
Amerykan, maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, i 5 2 ? ^
ką 65 centów.

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 centów.

Oprócz wymienionych wyrobów i 
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — K o z s y ł U i  p o c z t o w e  jakuajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytości.

Za poprzedniem w ysłan iem  go tów k i, najlepiej prze­
kazem  pocztowym , porto zuacznie[tańsze niz za zaliczką.

ASTMY I KATARY
leczą się przez u ż y ie  Rurek i proszku tak zwanych

P U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A Ł G I B  

W Paryżu : sprzedaż hurtowa J. E sp ic , u l. S t- i-a z a r e , 2 0  ; we Lwowie : w  aptekach 
E E .  M ik o la sch a , R u ck era  i W e w io r s k ie g o  ; w Krakowie : w aptekach PP. W is z n ie w s k ie g o  i R ed yk a. 

Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechne) 1B89 r. Hors Ooncours.
(38-6 26)

Nasienie prawdziwych

[ c k e n d o r f s k i c l i  buraków,

0 9 "  2S rasy odznaczone,
1892 r. w  Królewcu 1 a

w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od funta wzwyż poleca (2482-18-32) 

Administration der
v .  B o r r i e s ’schen RittergUter, 

Eckendorf bei Bielefeld.

<8 K L  A /> P O  W O Z O  W  
Feliksa Kaczorowskiego

( d a w n i e j  K u c l i s a )
ma na sprzedaż sanie na jednego i na parę 
koni, również lando, karetę, knezerfaeton, 
używane, w dobrym stanie. — Wszelkie re- 
paracye wchodzące w jego zakres Drzyi- 
muje w Krakowie, ul. Smoleńska N r . 15. 

(79-3-3)

Tllólor
jest do sprzedania w większej ilości. —  
Zamówienia przyjmuje do dr.,a  15 b. m. 
Z a r z ą d  Browaru J. A. . J o h n a  
Synów  w K rakow ie. (85 2 3)

Ogród Strzelecki
w K r a k o w i e ,  z nowym budynkiem 
mieszkalnym, z dwoma cieplarniami 
i oranżeryę, —  każ lego rzasu do wy­

d z i e r ż a w i e n i a .  
P a rce le  budowlane za 

Ogrodem Strzeleckim do sp rzedan ia .
Bliższa wiadomość u Dra Hajdu- 

kiewicza w Krakowie przy ul. S ł a w ­
kowskiej  pod Nr. 10. (78-3 3)

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów :
Prospekt na najtańsze w ydaw nictw o pol­

sk ie  p. t. „Mowa B ib lio tek a  U niw ersalna .44
Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


